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N O W I N Y  C O D Z I E N N E

Z b l i ż a  s i ę  k r w a w a

W e  I t a  o  w o d ą  n a  p u s t y n i
I t l u c z  s y t u a c t l  w  G o r a h a i

Spokój na północy
N ł  p ó łn o c y  t j .  w  p r o w in c j i  T i  

g r e .  W ło s i  w  d a ls z y m  c ią g u  u m ac  

n ia j ą  s w e  p o z y c je  w  p r z e w id y w a ­

n iu  a t a k u  a b is y ń s k ie g o .  P r z e p r o  

w a d z o n o  p o w a ż n e  p r a c e  f o r t y f i  

k a c y jn e  w  m ie js c o w o ś c i  F d a g a  

H o m u s  w  p r o w in c j i  A g a m ę  I la s  

S e ju m  z a m e ld o w a ł  c e s a r z o w i ,  iż  

p o w ię k s a y ł  o d c in e k  s w e g o  f r o n t u ,  

o b e jm u ją c  p » d  s w e  r o ż k a - f o - 

L rę g ,  k tó ry  p rz e d te m  p c d le g a ł  r a ­
s o w i  G u g s ie  

D o w ó d z t w o  a b is y ń s k ie  n ie  s p o ­

d z ie w a  s ię  s z y b k ie g o  n a t a r c ia

w ło s k ie g o  n a  p ó łn o c n y m  f r o n c ie .  | 

S k o n c e n t ro w a n e  n a  p ó łn o c y  s i ł;  

r a s a  S e ju ir .a  s ą  w y s t a r c z a ją c e ,  
b y  p r z e c ią ć  k o m u n ik a c ję  k o lu m  

nom  w ło s k im , g a y b y  w y s u n ę ły  s ię  

o n e  w  k ie ru n k u  M a k a l le .

L ic z n e  o d d z ia ły  a b is y ń s k ie  

p r z y b y w a ją  d o  D e s s ie ,  g d z ie  z n a j  

dt!.le s ię  g fó w n a  p o d s t a w a  o p e r a ­
c y jn a  a r m j i  p ó łn o c n e j .  P o d s t a w a  

ta  je s t  b a r d z o  o d le g ła  od  o b e c -  
uer-o  f r o n t u  p ó łn o c n e g o , co  p o ­

z w a la  p rz y p u s z c z a ć , iż  A io isyń czy  

c y  b ę d ą  u s t ę p o w a l i  p r z e d  o f e n s y ­

w ą  w ło s k ą  w  T ig r e .

N A S Z E  A B C

J a K a  d r o g ą ?
(m )  N a iy c n m ia s t  p o  o b ję c iu  

w ła d z y ,  n o w y  r z ą d  w y s t ą p i ł  

p r z e d  s p o łe c z e ń s tw e m  z d e k la r a ­

c ja m i,  z a p o w ia d a ją c e m i  s z e ro k ą  

a k c ję  d la  w y c ią g n ię c ia  k r a ju  z  

o b e c n e g o  im p a s u . D z iś  z a ś  s t a je  

p rze  I  S e jm e m , a b y  o t rz y m a ć  p o ­
t r z e b n e  d o  t e j  a k c j i  p e łn o m o c n i­
c tw a  u s t a w o d a w c z e .

W y w  ią z a ła  s ię  ju ż  n a  ich  te ­
m a t  d o ś ć  o b s z e rn a  d y s k u s ja .  

T y m c z a s e m  z a ś  p u n k t  c ię ż k o ś c i  
n ie  s p o c z y w a  w c a le  w  fo rm ie ,  w  

j a k ie j  a k c ja  r e fo r m y  g o s p o d a r  

c z e j d o jd z ie  d o  sk u tk u  T ą  c zy  

in n ą  d r o g ą , p a ń s t w u  p o tr z e b n e  

s a  k o n k re tn e  c z y n y .

J a k i j e s t  p la n ,  k tó ry  r z ą d  m a  

z a m ia r  w y k o n y w a ć  n a  p o d s t a ­
w ie  p e łn o m o c n ic tw ?  K t ó r e  d z ie ­
d z in y  ż y c ia ,  n a  k tó ry c h  o d c in ­
k a c h  I ja k ie m i ś r o d k a m i z a m ie ­

rza  le c z y ć ’  W  d y s k u s j i ,  j a k a  s ię  

n a  te  t e m a ty  to c z y ła , ś c ie r a ły  

s ię  p rz e c ie ż  z s o b ą  b a r d z o  r o z ­

b ie ż n e  O D in je  —  cho ć  w s z y s t k ie  

z m -e r z a ły  d o  t e g o  s a m e g o . „ 

P ie r w s z a  d e k la r a c ja  m in is t ra  

K w i  A k o w s k ie g o  w y w e ła ła  n a ­
o g ó ł  ż y w y  o d d ź w ię k , c o  d o w o d z i,  

że  o c z e k iw a n ie  p r o g r a m u  je s t  

d z iś  p o w s z e c h n e . A l e  d o  s k o n ­
s t r u o w a n ia  p r u g r a m u  n ie  w y ­
s t a r c z y  a n i  s a m a  d ja g n o z a .  a n i  
w y t k n ię c ie  o s ta te c z n y c h  c e ló w  

k u r a c j i .  P o t r z e b n e  są  p r z e d e ­

w s z y s tk ie m  k o n k re tn e  w s k a z a n ia  

d ró g , j a k ie m i m a  p o s t ę p o w a ć  le ­
c zen ie .

W  tem , c o  d o ty c h c z a s  m ó w ił  

p . m in is t e r  S k a r b u ,  ty ch  k o n ­
k re tn y c h  d r ó g  n ie  m ę ż n a  b y ło  

j e d n a k  ro z e z n a ć . A  d z iś  ju ż  o g ó l ­

n ik i w y s t a r c z y ć  n ie  m o g ą .
S y t u a c ja  o o e c n a  P o ls k i  w y m a -  

g a  n a t y c h m ia s t o w e g o  p r z y s t ą ­
p ie n ia  d o  d z ia ła ń  n a  w s z y s tk ic h  

tw e in k e e b  N i e  m o ż n a  ty c h  d z ia -  

łan  Z a c ie ś n ia ć  a o  r e g o  c zy  in n e ­
g o  f r a g m e n t u .  P r z e d e w s z j  st -  
h iem  z a ś  n ie  m o ż n a  lic z y ć  n a  p o ­
w o d z e n ie  r o z p o c z y n a n e j  a k c j i ,  je  

ś l i  s p o łe c z e ń s t w u  o d c z u w a ją c e ­

m u  c a ły  c ię ż a r  k ry z y s u  n ie  b ę ­
d z ie  p o w ie d z ia n e  w  s p o s ó b  k e n -  

s r e t n y  f ś c is ły :  j a k ą  d r o g ą  m a

b y ć  p ro w a d z o n e  d z ie ło  n a p r a ­
w y .

P o t w o r n a  z b r o d n i a  p o d  C i e c h a n o w e m

Ż y d o w s k i  l e k a r z  i  k n e e n d a n t  p o s t e r u n k u
n a .  t a w i e  o s k a r i o n ^ C i i

G łośną była  sp raw a  p o tw orn ego  
m ordu, ro zp a tryw an a  p rzed  kilko 
ma m ies iącam i p rzez Sąd N a jw y ż ­
szy.

W łaśc ic ie lka  m ajątku  K ap łań . 

n ie jaka  Rakow ska, zam ieszka ła  w 
G strow i M azo w ieck ie j, w y d z ie r ia  
w iła  m a ją tek  na la t 9 S tan is ław o­
w i Św ięck iem u . P o  pew nym  cza­
s ie Rakow ska doszła  do wniosku, 
iż  d z ie rża w a  je s t  d la n ie j n iek o ­
rzystn a  i p ra gn ę ła  za w sze lką  ce ­
nę pozbyć s ię d z ie rżaw cy  Sw ięc- 
k ipgo R akow ska, n ie  p rzeb ie ra ją c  
w  środkach , zw ró c iła  s ię  do S ta n ’ 
s ław a N o jm an a  i zap ropon ow a ła  
mu 5.000 z ło tych  albo 12 m orgó-y 
z iem i za zab ic ie  p, S w ięck iego  
N o jm an  p ro p ozyc ję  od rzu c ił. W ó ­
w czas  R akow ska w y n a ję ła  n i e j i  
k iego  W o jn ę , m ieszkańca w s i B o ­
g o ty , k tórem u za  zg ład zen ie  p. 
S w ięck iego  za o fia ro w a ła  .21 m or­
gów  ziem i.

W o jn a  p od ją ł s ię  dokonan ia 
zb rodn i i dobra ł sob ie do pom o­
c y :  B udniaka z  K ap łan i, Budzi- 
szew sk iego  z Cz; żew a  i M a r ja n } 
.M ichała z K ap łan i. G dy w  roku 
1933 p. Św ięck i w ra ca ł z p leban i 
p rcboszcza  w  K lu kow ie , ca ła  ban 
da oczek iw a ła  na n iego  w  les ie  
k iukow skim  D w óch  napastn ików  
ąch w yc iio  p. Sw-ięckiego za ręce 
W o jn a  zaś za rzu c ił p ę tlę  na s zy ję  
i p ow ies ił go sob ie na p lecach , a 
następn ie  ju ż  tru pa  za w ies ili na 
drzewne w  les ie, p ra gn ąc  w  ten 
sposób u pozorow ać sam obójstw o. 
Z a b ó jcy  zaw iad om ili sam i p os tem  
nek p o lic ji  w  C iech anow cu  o rz?- 
komem sam obó js tw ie  p. ś w ię c k :e- 
go.

Na m ie jsce  zbrodn i p rzyb y ł ko­
m endant posterunku, p rzod ow n ik  
S tan isław ' L e s iew icz , w  asyśc ie  le 
karza, ara K la c zk in a  z  W ysok iego  
M azow ieck iego . D r  K iacztcin 
s tw ie rd z ił sam obójstw o.

Żona p. Ś w ieck iego  n ie  zgod z iła  
się jed n ak  z o rzeczen iem  lek a rza  
i zw ró c iła  s ię  do p roboszcza  w  
K lu kow ie , k tó ry  rów n ież  b y ł zd a ­
nia, że  w ypadek  sam obójs tw a  j’ est 
tu w yk lu czon y, g d y ż  p. Św ięck i.

P r o g r a m  n o  w e t  o r z ą d u
Dzisiejsze posiedzenie Sejmu

będąc k ry ty czn ego  dn ia  u n iego, 
n iczem  m e  zd rad za ł zam ia rów  sa 
m obójczych , a p rzec iw n ie , był w e ­
sół, g d y ż  w y g ra ł sp raw ę w  sądzie  
z Rakow ską i na d ru g i d z irń  Ko 
m orn ik  m ia ł dokonać c zy n n o s i: 
z : ję c ia  u R ak ow sk ie j na ok rzyść  
p. S w ięck iego . W ó w cza s  p. Św ięc- 
ka zw ró c iła  s ię  do p ro k u ra to ra  w 
Łom ży , k tóry  p o lec ił lek a rzow i po 
w iatow ^m u d row i M a jew sk iem u  z 
W ysok iego  M a zow ieck iego , doko 
nać sekc ji zw łok. Zwłoka p. Swię-:- 
k iego  nie b y ły  je s zc ze  roch ow an e , 
gd yż  p„ S w ięcka  n ie  ch c ia ła  s.ę 
zg od z ić  na pogrzeb  p rzed  dokona 
niem sekc ji i zw ło k i trzym ała  
p rzez  9 dni w  domu. Dokonana 
sekc ja  zw łok  p. S w ięck iego  w yk a ­
zała , iż  zach odzi tu w ypadek  m or­
derstw a .

P rzep row a dzon e  dochodzen ie  po 
lio y jn e  w yk ry ło  sp ra w có w  m ordu 
i ca ły  p rzeb ieg  dokon an ej zbra-I- 
ni. W yrok iem  Sądu O k ręgow ego  
w  Ł om ży  w  roku 1934 i w yrok iem  
Sądu N a jw y żs ze go  w  roku 1935 
w szyscy  u czes tn icy  m ordu  zosta li 
s k a za n i: W o jn o  na 12 la t  w ię z ie ­
nia, B u dziszew sk i na 10 da t, M i­
chałek  na 8 la t, B u dn iak  na 5 la l 
i Rakow ska na 5 lat.

W  toKu doch odzen ia  p o lic y jn e ­
go,, a następn ie  p rzew odu  saaow e; 
go  w ysz ła  n a jaw  n iedw uznaczna 
rola , ja k ą  w  tym  ohydnym  m er- 
rizie o d e g ra li p rzod ow n ik  S tan i­
s ław  L e s iew ic z  i dr. K iaczk in . 
P rzep row a d zon e  dodatkow e docho 
dzen ie  u s ta liło  ich  w sp ó łw in ę  i zo 
sta li obaj p os taw ien i w  stan o- 
skarżen ia .

O kaza ło  się, że r rzo d o w n ik  Le  
siewncz i dr. K ia czk in  b y li p rzez 
sp raw ców  m ordu p o in fo rm ow an i 
o w szystk iem . P rzo d o w n ik  L e s ie ­
w ic z  za w sze lk ą  cenę n ie  chc ia ł 
dopuścić do sekc ji zv  łok p. Św ięć 
k iego  i w y w ie ra ł p res ję  na p 
Sw ięcka, aby  zw łok i m ęża pocho­
w ała . D a le j L e s iew ic z , p ragn ąc 
ś led z tw o  sk ierow ać  na fa łs zyw ą

drogę, s fin g o w a ł fa łs z y w y  ano­
nim , w  Którym ja a o b y  n ieznany o- 
sobnik  d o n o s ił, ’• iż  zab ó js tw a  p 
S w ięck iego  m ia ł dokonać k ow a l z 
K 'u K ow a  ( la t  5 0 ), k tóry jak ob y  
m ia ł być  kochankiem  p S-vięc- 
K 'e j i m ia ł d z ia łać  za  je j  nam ową.

N a  podstaw ie  tego  anonim u, p. 
S w ięcką  sp row adzon o pod eskortą  
dw óch  p o lic ja n tó w  na posteru ­
nek w  C iech anow cu , gd z ie  p rzyb y  
ly  dr. K ia czk in  dokonał og ę ń t [ n  
p. sw nęckiej, ce lem  s tw ierdzen ia , 
czy  p. Sw ięcka  je s t  w  c iąży , gdvź 
ja k  gjo.4i1 s fin g o w a n y  anoni m c ią ­
ża  m ia ła  być rezu b ili,:/ . stc?un- 
kow  z  kow a lem  z R ił ito w a . K 'a c z  
k in pom im o p rc ‘ c ..l. p Swn v k i ? j  
dw óch  posteru nkow ych  i w yd a l 
o rzeczen ie , s tw ie rd za ją c e  c iążę. 
E n erg ic zn a  kobieta n ie  da ła  je d ­
nak za w yg ra n ę  i p o jech a ła  dc 
dok tora  M a jew sk iego  w  W y s o ­
kiem  M a zo v ”’eckiem , k tó ry  jak o  le

karz p o w ia to w y  s tw ie rd z ił o f ic ja ł  
m e, że o rzec zen ie  d ra  K la czk in a  
je s t  n iezgodn e z p raw dą . W obec  
tak  ja w n ych  poszlak  w sp ó łu d z ia ­
łu w  zDrodni przcdow n iKa  L e s ie  
w ic za  zw o ln ion o  ze s łużby w  p o li­
c ji M ieszka  on obecn ie  w B ia łym  
stoku. D r. K iaczk .n  wo-be* o lb rzy  
m iego  rozg łosu , ja k i p rz yb ra ia  ca 
ła sp raw a , w y p ro w a d z ił s ię  z W y ­
sok iego M a zo w ieck iego  i m ieszka 
obecn ie  w O s trow i M a zo w ieck ie j

D r. K ia czk in  w id ząc , iż  sp raw a  
je g o  przy o ra ła  n iepożądan y  ob ró t 
ch c ia ł uciec do S ow ie tów  pod pr. 
tekstem  w z ię c ia  udzia łu  w  w y ­
c ieczce  tu ry s ty c zn e j. O zam ia rze  
dra K la czk in a  d ow ied z ia ł s ię  p ro ­
k u ra tor w  Ł om ży  i w strzym a ł w y  
dan ie  paszportu  za g ra n iczn ego  
K la czk i now i.

A k t  d ru g i te j pon u re j zbrodn i 
ro zp a tryw a n y  będzie  p rzez  Sąd O 
kreirow y w  dniu 25 b. m

S k ła d a jc ie  o f i a r y
na

F u n t e  Obrony Morskiej
K o r p u s *  w  p r z e s t w o r z a c h

W c z o ra j od lec ia ł z Bukaresztu
B U K A R E S Z T , 23. JO- ( P A T . ) .  

M a jo r  K a rp iń sk i o d le c ia ł dz>ś ra ­
no o  godz. 9-ej w ed łu g  czasu 
w sch odn io -eu rop e jsk iego  do K o n ­
s tan tyn opo la . O d lo t odbył s ię  w  
obecnośc i a ttach e  w o jskow ego  
płk. K ow a lew sk iego  i je g o  zastęp ­
cy m jr. R a s ta w ieck iego .

P r z y  n a p ra w ie  d e fek tu  opon

w ład ze  rum uńsk ie ok a za ły  w ie lk ą  
u prze jm ość  i u d z ie liły  lo tn ik ow i 
polsk iem u n a jd a le j id ą ce j pom o­
cy. W a ru n k i a tm o s fe ry c zn e  p rzy  
od lo c ie  bardzo  sp rzy ja ją c e . O ile  
u trzym a ją  s ię  nada l, m jr. K a rp in  
ski b ęd z ie  le c ia ł bez ^ t r z y m a n ia  
d a le j dc A z j i  M n ie js ze j.

D z iś  o godz. 10 rano zb ie ra  się 
Sejm  na p ie rw sze  p os ied zen ie  se ­
s j i  n a d zw ycza jn e j. P o rząd ek  
dzienny, zak reś lon y  zarządzen iem  
P  P re zyd en ta  R zec zyp o sp o lite j, 
obe jm u je  w y łą c zn ie  p ro jek t usta­
w y  o  pe łn om ocn ic tw ach  d la  r zą ­
du w  zak res ie  sp raw  gosp od a r­
czych .

G łów n e za in te resow a n ie  skupia 
s ię  n a  zapow iedz ian em  exposć p. 
p rem je ra  K ośc ia lk ow sk iego , k tó ­
re m a b yć  bardzo  obszerne i ob­
ją ć  ca łok szta łt zam ierzeń  n ow ego  
rządu  o ra z  na spodziew an em  
p rzem ów ien iu  w  k om is ji M in is tra  
Skarbu, p. K w ia tk o w sk iego . U sta  
Jenie p rogram u  rządu  b y ło  p rzed ­
m iotem  narady, k tóra , ja k  donos - 
liśm y, odbyła  s ię  on egd a j na 
Zaniku.

.W brew  p op rzedn im  p rz ew id y ­
w ali .om, zd a je  się, ż e  p o . exposć 
p rem je ra  n ie  będz ie  żad n e j dys­
ku sji, n a tom ias t ob sze rn ie js za

hu. P ra w d op od ob n ie  kom is ja  ta, 
k tó rą  S e jm  w yb ie rze  p rzed p o łu d ­
niem , zb ie rze  się d z iś  w eod zi- 
narh  popołudn iow ych .

W czo ra j w  gm achu Sejm ow ym  
by ło  je s zc ze  zupełn ie  pusto. Po- 
słow-ie z ja d ą  się  d op iero  d z iś  ra ­
no. M oże  podczas obecn e j ses ji 
nastąp i p od zia ł p os łów  na g i upy 
i o tw a rc ie  zam kn iętych  loka li, 
za jm ow anych  pop rzedn io  p rzez  
k luby s tron n ic tw .

Narady gospodarcze
na Zamku

W czo ra j od b y ła  s ię  u P re zy d e n ­
ta  R ze c zyp o sp o lite j na Zamku k ró ­
lew sk im  w  W a rs za w ie  K on feren ­
c ja  w  sp raw ie  p lanu n a jb liż szych  
p rac gosp od arczych  rządu . W  kon

Cena w ę g ra
57 gr. za 10 kilo

W ła d ze  ad m in is tra cy jn e  w  sto­
l ic y  za ję ły  s ię  cenam i w ęg ła  w  
drobnych  sk ładach  opa łow ych . 
S tw ie rd zo n e  zosta ło , że  d e ta liśc i 
p o b ie ra ją  n ie jed n ok ro tn ie  ceny 
lich w ia rsk ie , absolu tn ie  n ieuza­
sadn ione obecną k a lk u la c ją  w ę ­
g la , d os ta rczan ego  do W a rsza w y  
p rzez  k op a ln ie  gó rn oś ląsk ie  i dą- 
b row ieck ie .

M aksym alna  cena, ja k ą  pob ie ­
ra ć  w o łn o  w  składach p rzy  drob­
nej sp rzedaży  w ęg la , w yn o s ić  ma 
57 g r . za  10 kg. P o b ie ra n ie  s ta ­
w ek  w yższych  b ędz ie  su row o  śc i­
gane.

Polski sklep z ubraniami
założona w Płocku

P Ł O C K , 22.JO (te l .  w l . ) .  W  
P łocku  p ow sta ł p ie rw s zy  sk lep  
polsk i z g o to w em i ubraniam : Z a ­
ło życ ie lem  je s t  W ie lk op o lan in , p. 
Sk ibn iew sk i.

W  zesz łą  sobotę odbyło  s ię  u-

N e g u s  o p r a a w a ł  o s o b iś c ie
instrukcje obrony przeciwgazowe!

L O N D Y N , 23.10. A T E  D orosz^ 
z A d d is  A b e b y : W  każdym  od­
d z ia le , p rzech odzącym  przez A d - 
d is -A bebę w  kierunku portu , są 
og łaszan e sp ec ja ln e  in stru kc je , 
op racow an e osob iśc ie  p rzez  negu­
sa a za w ie ra ją ce  m. in. następu ­
ją c e  pu n k ty :

K a żd y  żo łn ie rz  ma posiadać 
p rzy  sob ie  szm atę w e łn ian ą  i w  
ra z ie  ataku ga zow ego  zas łon ić  nią 
tw a rz , zm oczyw szy  ja  w o d ą ; na 
nostuju n am io ty  żo łn ie rzy  m uszą 
być u staw ian e  w  m ie jscow ośc ia ch  
za les ion ych  i z p rzerw am i, con a j­
m n ie j 8 stóp jed en  od d ru g iego - 
p rzed  w a lk ą  żo łn ie rze  m uszą rzu ­
cać sw e ta rc ze  i d zidy, k tó re  sa

ty lk o  svm bolem  godnośc i ż o łn ie r ­
sk ie j, n ie b ron ią , a  p os łu g iw ać  
s ię  w y łą c zn ie  karab inam i.

A S M A R A , 23.10. P A T .  W  o- 
g łeszon ym  tu  kom un ikacie  hr. 
C ian . ja k o  dow óaca  eskadry  lo t­
n icze j p rz ec zy  w iadom ośc iom  
tem , ja k o b y  lo tn ic y  w ło scy  u ży ­
w a li bomb gazow ych . O św iadcza  
on, iż  k a żd y  z sam olotów  zab iera  
z sobą pc 300 bom b 5 -k ilow ych , 
a p on iew a ż  rzu can e są one nie 
ra z z w ysokośc i za led w ie  100 m e­
trów , p rze to  w y w o łu ją  w ie lk ie  
zn iszczen ie  i s ie ją  pan ikę w śród  
ludności. S tąd. je g o  zdan iem , po­
chodzą pog łosk i o „n is zczą cych  
g a zach ".

fe r e n c ji w z ię ] ’ u d z ia ł: p. p r e m ie :S o c z y s te  p ośw ięcen ie  sklepu p rzez 
K ośc ia łkow sk i, b. p rem je rzy  S ła - ( ks. kanon ika  M akow sk iego , w  u- 
vek  i J ę d rze jew ic z  o ra z  m in istro- roczystośc i w z ię li  u d zia ł p -zedsta- 

rozD raw a odbędzie  s ie  w  k om is ji i w i e ,  w ch od zący  w  skład kom itetu  I w ic ie le  ku p iectw a  i m ie jscow e  
po p rzem ów ien iu  M in is tra  S kar-1ekon om iczn ego  m in is trów . [p ra sy .

W Administracji
Prosimy p.p. Prenumeratorów o wpłacanie 
prenumeraty na miesiąc listopad r. b. P. p. 
Prenumeratorów, zalegających z opłata pre- 
numeraty, prosimy o wpłacenie należności 
do ania 25 b. m., aby umknąC przerwy w 
otrzymywaniu dziennika.

Cisza przed burzą
O sy tu a c ji na fro n c ie  po łu dn io­

wym  w ia d o m o ś c i. ze  w szystk ich  
źródeł zg ed n ie  donoszą, że  obie 
s tron y  kon cen tru ją  zn a czn ie js z -  
s iły  w  p rzew id yw a n iu  o p e fa c y j w 
O gad em e. W o jska  w łosk ie  z  E ry  
tre i p rzerzu can e są na tro n t s n 
m - l lisk i.

ŻrodJa fran cu sk ie  i an g ie lsk ie  
zgod n ie  pod i ją , że  negus dał ro z­
kaz rasow i Destu , aby  za w s ze l­
ką cenę b ron ił G crah a i. W  r e jo ­
n ie  od G orah a i do D ż id ż ip g i z g ro . 
m arlz iło  s i■» r ed  rozk azam i rasa  
Destu  300 000 A b isyń czyk ów , na­
p rzec iw  n ich  skon cen tru je  s ię  
l  tOOOO Włocb.nw.

T u  n o le ży  spodziew ać się  w 
n a jb liższym  czas ie  za c iek łe j b i­
tw y , G cra h a i s tan ow i centrum  
woch w  pustynnym  O gad en ie . Zdc 
byc ie  te g o  ośrodka u m ożliw iłoby  
W łoch om  d a ls zy  m arsz p rzez  pu ­
styn ię , to te ż  Ab ism ńm ycy go tu ją  
s ie  do w a lk i r.a śm ie rć  i życ ie.

Do pom ocy ra so w i D estu  p rz y ­
b i ł  w c zo ra j do w o jsk  na po łu d ­
n ie  od H a rra ru  ras  N asibu .

Cesarz wyjeżdża na front
L O N D Y N , 22. 10 ( A T E )  Z A d  

d is A beby  d on oszą : N egu s  w y je ­
d z ie  p raw d op od ob n ie  je s zc ze  w  
c iągu  d z is ie js z eg o  dn ia  do g łó w ­
n e j k w a te ry  a b isyń sk ie j w  p ob li­
żu D essie. K ilk a s e t m ułów  z ba­
gażam i cesa rza  w y ru szy ło  ju ż  ze 
s to licy . N egu s  od b ęd z ie  pod róż  
A d d is  A b °b a  —  D ess ie  pow ozem  

G u b crca to r  p ro w in c ji W o llo , 
następca- tronu , p rzyb yć  ma w  
tych  dn :ach do s to lic y  i c-b.iąć za ­
stępstw o  negusa, fctćry  udać się 
ma do g łó w n e j k w a te ry .

Negus w samolocie
A D D iS  A B E B A , 22. 10. C esarz 

ab isyńsk i w s ia d ł ćkziS po raz p ie rw  
szy  w  sw em  życ iu  do sam olotu , 
k tóry , o k rą żyw szy  s to licę , udał 
się n astępn ie  w  k ierunku  zachód 
nim . sp o tyk a ją c  po d rod ze  ab isyń  
skie od d z ia ły  w o jskow e. O d d zia ­
ły  te  p^zed ty g ed n i enr-w w rtfszyłj 

A d d is  A b eb y  na fro n t.

B. minister negusa 
wraca ci o łask

P A R Y Ż ,  22. 10. ( P A T ) .  W  A d ­
d is A b eb ie  odby ła  s ię  u roczystość  
pow rotu  do łask i cesa rsk ie j je d ­
nego z w 'yb itnvch  w o d zów  abisyn 
skich , b y łe go  m in is tra  w o jn y  F i-  
ta u ra r i B erru , o k tó r o n  k rą żą  
pog łosk i, iż  je s t  synem  M en e li-  
ka. F ita u ra r i B erru , k tó ry  w c i ą ­
gu  dw óch  ła t b y ł m in is trem  w o j­
ny, popadł w  n ie łaskę  spow odu  
sw ego  gw a łto w n ego  usposob ien ia  
i pych y.

F ita u ra r i B erru  udał s ię  do pa 
łacu cesa rsk iego  w  o toczen iu  sw e j 
św ity . P rz e d  w e jś c iem  do sa li tro  
n o w e j na znak  skruchy p o ło ży ł 
sob ie na g ło w ę  kam ień  i p okorn ie  
p och y lon y  zb liż y ł s ię  do stóp  tr o ­
nu, g d z ie  p ad łszy  na ko lan a  po­
w tó rz y ł tra d ycy jn e  siowra, b ła ga ­
ją c e  o p rzeb a czen ie : ,,A b aŁ  A -  
b a t“ . • ,

F ita u ra r i B erru  m a o trzym ać  
dow ód ztw o  nad jed n ą  z a rm ij.

Ricket Już płaci
R Z Y M , 23.10. P/\T S te fa n i do* 

nosi i  D żibu ti, że R icKet w p ła c ił 
lakoby negu sow i p ie rw szą  ra tę  za  
kon cesję  n a ftow ą .

Krwawa zemsta 
odszczepieócowi

A D D IS  A B E B A , 22. 10 N egu s  
odby ł dziś  ro zm ow ę te le fo n ic zn ą  

razem  Sejurnem  w  je g c  k w ate ­
rz e  g łó w n e j w  pob liżu  M aKalle. 
R oz.n ow a  d o ty c zy ła  zd ra d z ieck ie ­
go  kroku rasa  Gussy. R as Seju ir 
za p o w ied z ia ł k rw a w ą  zemst< 
.od szczep ień cow i" o raz  ca łk ow i­

te  zgn ęb ien ie  rasa  Gugsy i je g t  
s tron n ików .'

130-039 APlsyhczyków 
przeszto na stronę włoską

R Z Y M , 22. 10. (A T E ) .  Z A sm a- 
ry d on oszą ; L ic zb a  A b is yn c zy -  
kuw, k tórzy  d o tych czas  p rz es z li 
na s tron ę  w łoską, w yn os i, w ed ­
ług ź ró d e ł w łosk icn , oko ło  130.000 
osób. P rz y c zy n ą  tak  lic zn eg o  p rze  
ch odzen ia  na s tron ę  w łuską je s t  
n ie w ą tp liw ie  p rzyk ła d  d en y  p rz e *
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Włosi proponuj? plebiscyt w Tigre

Dost*n> to morza rls Ibisynji
p o p r z e z  p o r » t  w ł o s k i  w  E r y t r e i

R Z Y M , 2 3 .10 . P A T . K o ła  fran - 
cuskie  d o rzu ca ją  n astę p u ją ce  no­
we szczegó ły  ao  ogłoszonych w 
P aryżu  p ro p o zycy j, k tóre b y ły  
rozw ażane w  toku ostatn ich  roz­
mów fran cu sk o -w ło sk ieh . Oto te 
p ro p o zyc je :

1 )  A b isy n ją  otrzyms.ćt>v m ia ła  
dostęp do m orza w yłączn ie  ko- 
m unrkacyjny, a  n ie te ry to r ia ln y  
przez p o rt w toski w E ry tre i —  
A.*sab

2) P ro w in c ja  T ig re  m ia łab y  być 
w łączona do p osiad łości w łoskich , 
jak o  państw o autonom iczne pod 
w ładzą rasa  G u gsy , a tytułem  
praw nym  do za ję c ia  k ta ju  przez

W łochy m ia łab y  być w ola  ludno­
ści w yrażo n a ew en tu aln ie  w  dro­
dze p lcD iscytu .

3 )  W łochy otrzym ałyb y z r a ­
m ienia L ig i N arodów  m an dat nad 
k ra jam i podbitem i przeż M eneli- 
ka Ii-g o  pi-zed 40-tu la ty , a w ięc 
nad O gadenem , H arra re m  i Dan- 
k a lją .

4) Pozostała  część A b is y n j: zo­
s ta ła b y  oddana pod m andat lub 
zarząa L ig i , p/zyczem  W łochy 
m iałyby zapew nione w ie lk ie  p rzy­
w ile je  gospodarcze i p o lityczn e.

K o ła  fra n c u sk ie  p ocikreślają, że 
cechą ch arak tery sty czn ą  te j p ro­
p ozycji je s t  okoliczność że teore-

Niechęć do sankcyj
rośnie coraz bariiziej

P A R Y Ż , 23. 10 . (P A T  ). — Ha- 
va s  donos, z B ru k se li, i t  w Błolgji 
u ja w n ią  się  coraz s iln ie jsz a  opo­
z y c ja  przeciw ko zastosow an iu
san k cy j.

Po te legram ie  p ro testacy jn ym , 
ja k ’ w ysto so w a ła  na ręce królu 
Leopolda izba h andlow a w  B ru k ­
se li, n a leży  obecnie p o d k ieślić  
m an ifest, ogłoszony publicznie 
przez gru p ę  b e lg ijsk ich  uczo­
nych, in te lek tu a listó w  i p o lity ­
ków, k tórzy są  p izekoiian i, iż w y­
ra ż a ją  więK92osć o p in ji publicz­
nej

M a n ifest k ry tyk u je  stanow isko 
iząd u  b e lg ijsk iego , k tó ry  z g ła ­
sz a ją c  gotow ość do w yp ełn ien ia

zobowlązaA m iędzynarodow ych 
z a p o m n ij w y ra z ił; ja k  to uczy­
nił rząd fra n c u sk i, sw ą  troskę 
zachow ania p rzy jaźn i w ło sk ie j.

R Z Y M , 23. 10 . (P A T .) .— A gen ­
c ja  S te fa n i donosi z R io  dc J a ­
neiro, że w  w yniku  rozm ow am ­

b asad o ra  w łosk iego  z rządem  
b ra zy lijsk im  m in. S p ra w  Z agr. 
B ra z y lji  zakom unikow ał am b asa­
dorowi W łoch, iż  B ra z y łja  na za­
proszenie kom itetu k o o rd yn a cy j­
nego L ig i N arodów  do udziału 
w  san k c jach , odpowie, że ja k o  
p aństw o nie należące do L ig ł za­
strzega  sobie zupełną swobodę 
d zia łan ia  w ed łu g  sw ego w ła sn e ­
go in teresu  -narodowego.

Ś n ie g i i ch lu iiy
w  N i e m c z e c h

B E R L IN , 22. 10 . (P A T ) . W c a ­
łych Niem czech n astąp iło  dziś s a  
ne oziębienie. W A lp a c h  B a w a r­
skich spad ł śn ieg . M ie jsce  p rz y ­
sz łe j o lim p jad y  zim ow ej G ai 
m isch  - P a m n k ir c h e n  pokryte 
jest. śn iegiem  którego w a rstw a  w 
n fgktórych  m ie jscach  dochodzi d> 
łb ero, R ó w n ież  pod górsk ie  okoli-

ce Ś lą sk a  pokryte  są  śn iegiem . W 
górach  O lbrzym ich w a rstw a  śnież 
na p rzekracza 20 cm, W zachodnio 
p ółnocnych N iem czech tem pera­
tu ra  obn iżyła się  do ó at, poniżej 
zera. W B e r lin ie  zanotowano dziś 
3 st. c iep ła  p rzy  sta le  o b n iża jące j 
się  tem peraturze, tak  żc w  nocy 
oczekiw ane sa  p ierw sze przym rr.z 
ki.

L o t  L o n d y n - M  i b o u r r . e
Walla o rekord lotu do Australii

L O N D Y N , 2 3 .10 . P A T . A u stra ­
lijsk i lotn ik  K in g a fo rd  Sm ith  dzi­
s ia j o godz. 7 e j ran o w y sta rto w a ł 
z lo tn isk a  w  Croydon do M el­
bourne z  zam iarem  pobicia  w io­
tk ie g o  rekord u  lotu L o n d jn  —

M elbourne.
Rekord lotu A n g lja  —  A ugtra  

Ija został o s iąg n ię ty  przez Cam- 
bellki i B ]ock ‘o, którzy p rzelecie­
li tę p rzestrzeń  w 7 dni 4 godzi­
ny i 37 m inut.

ITowsfóh e c ia r n M
w Kolonii angielskiej

KIN GłSTO W N  (S to lica  w ysp,, 
iw. W incentego, A n ty le  b ry ty j­
sk ie ) , 23. 10 . (P A T .) . W cbeo o- 
g ło szen ia  stanu  w ojennego, p a­
trole m ary n a rz y  a n g ie lsk ich  u-
W B B U M B  U O M M M  W

P o g r z e b
zasłużonego dziennikarza

W czoraj przedpołudniem  bardzo 
lie<in« grano p rz y ja c ió ł i zn a jo ­
m ych odprow adziło na w ieczny 
spoczynek zw łoki ś. p. red . F e lik  

Przyu ieck iego . N ad grobem  
przem aw iał jn  Z. K aczyń sk i, a 
n astępn ie  pożegnali go  w  im ieniu 
re d a k c ji „ K u r je r a  W arsz ."  red . K . 
O Jehowlcz, w  Im ieniu Zw iązku 
D rłtn n ik a rz y  R zeczyp ospo lite j re ­
d aktor II. W ierzyń sk i, w  Im ieniu 
S yn d ykatu  D zien n ik arzy  W ar 
szaw sk ich  rad . S t. G ro stern  i w 
mieniu, klubu spraw ozdaw ców  

p arlam en tarn ych  red. O sb elgero - 
w a.

Przyczyny samobójstwa
policjanta

P rzęd  paru  dniam i odebrał so- 
bią życie  pudęzas p ełn ien ia  -służ­
by przed Zam kiem  K rólew skim  
p osterunkow y Szczepan K a m iń ­
sk i. Powodem  rozpaczliw ego kro- 
ku było odrzucenie podania Iv3- 
m ióskiego, w którym  d esperat 
p ro sił o n ad an ie  mu domu w  B a ­
bicach.

K am ińsk i n ależał przed w ojn ą 
uo P . P . S , j  b ra ł u a z ia ł w  nupu- 
dzł# na k ierow n ika  ro sy jsk ie j' o- 
chr&py w  W arszaw ie . G riina. 
P o d ęzai w o jn y  b y ł członkiem  P 
O. W .

trzym u ją  porządek na u licach  
m iasta . W śród b ia łe j ludności pa 
r u je  w ie lk ie  zan iepoko jen ie. Z 
g łęb i w ysp y  nadchodzą w iadom o­
ści o zniszczeniu p la n ta cy j i n a­
padach m urzynów .

W Ydług niepotw ierdzonych win 
dom ośći, zbuntow ani m urzyn i od­
cię li K in gsto w n  od re sz ty  w ysp y , 
n iszcząc tu nele i d ro g i. W K ing- 
stow n p an u je  zupełny spokój.

tyczn ia d a łab y  s ię  ona peg odzić 
z paktem  L ig i .

C Z Ę Ś C IO W E  W Y C O F A N IE  
F L O T Y  B R Y T Y J S K I E J

P A R  i ż ,  2 2 .10 . P A T . „M a tin "  
donosi z  Londynu , i i  odw ołanie 
pew nych jed n ostek  flo ty  b ryty] 
sk ie j z m orza Siódzic-mnegc Je st  
k w estją  n a jb B ższych  dni. W L o n ­
dynie spod ziew ają  s łę  jed n ak , źe 
'.Vfochy dokonają rów nocześnie a- 
nalogicznego p osun ięcia , zm n iej­
sz a ją c  o k ilka  ty s ię c y  w o jsk a  
skoncen trow ane w  L fb ji.

Witt zarztnona tajna „Sztafeta"
Proces o Ral&ianie dc 9. H. R.

W Sąd zie  O kręgow ym  toczył 
cie proces S ta n is ła w a  P ie trzak a , 
m łodego ro ln ika ze w sł K u ligó w  
w  pow. w arszaw sk im . P ie trz ak  
oskarżony był o p rzyn ależn ość 
do rozw iązan ego przez w ład ze 
O N R-u. D z ia ła ln o ść  n ie lega ln a  
ro ln ika m ia ła  p rz e ja w ić  s ię  w e­
d łu g  aatu  oskarżen ia  w  p rze­
chow yw aniu  i ko lportow aniu  po 
w si podziem nego p ism a O N R-u 
„N o w ej S z ta fe ty " . O koliczności, 
w ja k .c n  areszto w an y  został P ie ­
trzak , są  n a stę p u ją ce :

W n o ry  z 22 na 2 3  m aja  b r., 
przechodzący dro<rą polną R o­
man G óral zau w ażył leżąca  na

Program obchodu
„Dnia Oszczędności"

1 ’ roptam  obchodu „D n i#  ()■ 
szczed n oścl", p rzyp ad a jąceg o  ua 
dzień 3 1  p aźd ziern ika r. b., prze- 
w id u je  Audycję ra d jo w ą , nu k tórej 
p rzem aw iać będz o prezes Cen­
tra ln ego  Kom itetu O szczędnościo­
wego w  P o lsce  dr. H enryk  G ruber. 
Ponadto m ają  być zorgan izow ane 
tegoż dm a p ogadanki okoliczno­
ściow e w szko larh , odczyty dla 
W ojska, oraz  sp e c ja ln e  akadenijC 
oszczędnościow e.

C e n tra ln y  K om itet O szczędno­
ściow y zam ierza rów nież w yd ać o- 
dezwę do ob yw ateli, m ającą  na Cf 
lu p ropagand? Idei oszczędności-

Złodzieje u rabina
Do mieszkania rabina Lejzora Mirań- 

ikiego, zamieszkałego w Jerewlczacir 
pow stołpcckiego, zakradli sio włamy­
wacze, którzy zrabowali joo rubli w zlo 
cie, ooo dolarów, l8b zl oraz książeczkę 
TKO. ogólnej wartości około Sn.ooo JŁ

O kradzieży zawiadomiono polirjf 
k ’óra wszczęła w tej sprawie dochodzę-

W y n ik i  c ią g n ie n ia  I-e j k l a s y
Główna wygrana I-ej k lasy 34-ej 

Loterji Faństwowe J, 100,000 zł., pad 
ła dn. 22 ppździemika na tir. 64.836 
w jednej z kolektur Warszawskich- 
Szczęśliwymi właścicielami poszcze­
gólnych ćwiartek są p. p. M. M , za­
mieszkała w Stanisławowie, 13-u 
współpracowników Wojskowych War 
oZtatów Balonowych w  Jabłonnie W 
których Imieniu w ygraną podjęli pp. 
W and* Głowacka 1 Leonard Dobro­
wolski, J .  B. z Wilna i warszawianin 
L  Pines. -zamieszkały przy ul. Dziel 
nej nr. 29.

Pierwszą z nowowprowadzonych 
w-c-grnnych dziennych, która padła 
na nr. 1 SR.607 w wysokości 25 ÓOO zł. 
podzielili się dnia 18  b tri. mieszkań

cy Wilna, a mianowicie p  p .: M. Z., 
urzędnik prywatny. L. Epształn, pra 
cor-nik fryzjerski firm y „B . Ca.ikiń- 
pki'-, dr. B ., lekarz oraz Jan  Żyla- 
wicz, plutonowy 3-go batalj‘onu sape 
rów. /naznaczyć naieży, iż p. pluto­
nowa Źyjewicz po raz  pierwszy w ży 
ciu zdecydował tle nabyć dia siebie 
ćwiartkę losn na Lilka dni przea cią­
gnieniem i zaraz mu sie poszczęściło. 

Pozostałe wygrane dzienne padły 
na n -fy : 7.R!ij r  Tarnopolu, 16  487 
w jednej z kolektur lwowskich i 
7 0 . 1 * 0  w  W a r s z a w i e  

Ciągnienie T le j k lasy rozpocznie 
się 15  lV epp d a, cza? wiec pomyśleć 
o odnowieniu losu do tej klasy.

C z y  s to s o w a n ie  sa n k c y l
'to p re w r d zt do w olny?

Przemówienie sir Samuela Hoare w  izbie Gmin
LO N D Y N , 22. 10 . ( A T E ) .  Izba 

Gmin w znow iła  dziś sw e obrady 
po p raw ie  trzym iesięczn ej p rzer­
w ie. D ebata nad politką o g r a n ic z  
ną p otrw a trz y  dn!. D ebata zosta­
ła o tw a rta  przem ów ieniem  m in i­
stra  s ir  Sam u ela  H oare , k tó ry  za­
znaczył. że politykę A r .g lji  w c ią ­
gu ostatn ich  czasów  nie u legła  
z m ia n ie /p o lity k a  ta  p osiad a  po­
p arc ie  znacznej w iększości n a ro ­
du an g ie lsk ieg o , o raz  dom injów.

A n g lja  uw aża L fyp  N aród  ó w 'fh  
m ost pom iędzy sobą a E u ro p ą  
G dyby m ost ten został zerw an y, 
w ted y w sp ó łp raca  A n g lji z kon­
tynentem  b y ła b y  n iezw ykle tru d ­
na, a n aw et n iebezpieczna. N astęp  
nie m in iste r  sp raw  zagran iczn ych  
om ówił d otychczasow e w yn ik ł 
n rac  L ig i , o raz  p od kreślił trud n o­
ści, na ja k ie  in s ty tu c ja  ta  napo­
tyka. A n g lja  p atrzy  na sp raw y  
rea listycz n ie , i p ra g n ie  w yp rób o­
w ać spraw ność* L ig i N arodów .

W ielka B ry ta n ja  n ie m a n a j­
m niejszego zam iaru  m ieszania się  
w w ew n ętrzn e sp ra w y  innych  n a­
rodów. Id. jn , staw ian o  A n g ljł  za­
rzut, że p o d ję ła  w G enew ie rołę 
k ierow n iczą.

T rzeba ośw iad czyć  o tw arc ie , że 
p rzed staw icie l W ielk ie j B ry ta n ji 
nie może o d g ryw ać  drugorzędne; 
ro li w ob rad ach  m iędzynarodo­
wych.

N astępn ie  , m in ister w ystąp ił 
przeciw ko krytykom , skierow anym  
w odniesien iu  do sa n k c y j g o sp j 
dr.rczych Is tn ie ją  lu d z ‘c , którzy 
tw ierd zą, ź« san k c jo  to d oprow a­
dzą dc w o jn j . M in ister nie nodz'-- 
la  tego zd an ia . Je ż e li  sa n k c ję  go­
spodarczo m a ją  b yć  skuteczne, xaż 
dy członek L ig i w in ien  s ię  liczyc 
z  p o w iem  ryzykiem , niew ygodam i 
oraz stra ta m i. W szyscy  członko­
w ie L ig i  m udzą p od jąć  ak c ję  prze- 
Ciwko p ań stw u , któro n arusza 
p akt L ig :,

P rzechodząc dc c jp o w .a d i! 
fra n c u sk ie j, s ir  Sam uel Ilo a re  
stw ierd z ił, ź*  odpow iedź je s t  w -  
d o w a la ją c a . Rząd fra n c u sk i in te r­
p re tu je  w ten sam  sposób, oo rząd 
nngiels-ki a rtyk u ł lo -ty  Paktu

S p ra w a  sa n k c y j w o jsko w ych  nie 
b y ła  p oruszan a S a r k c je  ta mop 'v  
być zastosow an e tylko k o le V y v  
nie. R ząd  a n g ie lsk i o św iad czy ł W 
Sposób zupełn ie ja s n y , ie  m ógłby 
d z ia łać  ty lko w  ram ach  a k c ji ko­
lektyw n ej. O becuie planow ane z t 
rząd zen ia  n ie  p o s ia d a ją  ch":*akte- 
ru  w o jskow ego, lecz  w y łączn ie  go 
spod a r  czy.

/w r a c a ją c  s ię  do Izby, m in ister 
ITnare. stw ierd z ił, te  n iem i rthvhs 
nHttyge —śród obecnych , *• k tó rvb  - 
w ierzy ł, i e  ktoś w  E u ro p ie  p ra g ­
n ie w o jn y . R ów nież podczas roko­
w ań z F r a n c ją  sn raw a  san k cy j 
w ojskow ych  n ie była n ig d y  p o ru ­
szana L ig a  je s t  in sty tu c ją  poko­
jo w ą , P o w in n i o trnn p am iętać  cl, 
letorzy ia d a ją . aby A r g l j a  zam ­
k n ęła  k an a ł Su esk i i p rzec ię ła  po­
łączen ia  m orski# W łoch z kolonta- 
mi. Pon iew aż A n g lja  n ie  będzie 
d z ia łać  in d yw id u aln ie  i poniew aż 
kolektyw na a k c ja  w ym aga jedno 
m rśln o śc i, k tó ra  nie dn się  o s ią g ­
nąć, jo s t  rzeczą n iebezpieczną, * 
n aw et p ro w o k acy jn ą  p oruszać to 
zagadn ien ie.

W  końcu s ir  Sam uel H oare - v  
znaczył, że obecne p rz erw a  przed 
w prow adzeniem  w  życie  sąnK cyj 
gospodarczych  będzie w yzyskan a 
dla p row ad zen ia  rokow ań, celem  
o siąg n ię c i*  lik w id a c ji konfliktu-

S p rc n vy

Własko-abssyńskie
na francuskie) radzie 

ministrów
P A R Y Ż , 2 2 .10 .( A T E ) .  Dzi»iejsze  

posiedzenie ra d y  m in istró w  trw ało  
przeszło dw ie i pół godziny. L a v a l 
złożył spraw ozd an ia  z rokow ań, 
prow adzonych , celem  odprężenia 
pom iędzy A n g lją  n W łocham i. 
Spraw o zd an ie  L a v a J#  było dość 
k ró ik ie  P re m je r  w y ra z ił nadzieję , 
te  odprężenie an gie lsko  - w łosk ie  
będżie trw a łe  i doprow adzi w 
konsekw encji do u ła tw ien ia  roz­
strzyg n ięc ia  kon flik tu  w łe s k o - a -  
b lsyńskiego .

Za zn ie w ażen ie  rodałów  w bóżnicy
czeladnik piekarski skazany na C miesięcy więzienia

N O W Y SĄ C Z , 22, 10 . (te j. w ł.) 2n a ' > sp raw cę  p ra s te p .
Do beżn ięy w  M uęzynie, - micez- 
cząc#.i się  p rzy  jłó w n p j u licy  mia

stw a  N ie ja k i H a a a ła  \-ozpoznał 
w  S ikorsk im  osobnika, k tó ry  k fy

steczka  w k rad ł s ię  nocą ja k iś  < W neJ nbćy W yskakiw ał a okna 
Bob.iik, u r ió s ł r 'u S S1w e « k tf*  ^ “ > 7  ha chpdnJk. P o ju fiw a i.n i|  
cio i k ilkom a pchnięciam i n o it szafki, w k to rs j
p op rzeb ija ł p # rgam ie porzuca brze-ihow yw ana b . ła  T o ra , znale
ją c  w s tę p n ie  r< dały pad ław ką. ^  k le ju  m ączneso któ-

?ym pow alana b y ła  czapku Sncor- 
PoIięj‘ a  śled cza  bardzc ener- skiego, sąd uznał w in ę oskarżo- 

g iczn ie  z a ję ła  ślę  od^suKaniem  nego l, uaow odniopą i sk a z a ł go 
B praw cy ż ijicw ażen ia  żyd ow sk ich  jn ie irażen ie  przedm iotu  czcj
rod ałów  i u ję ła  M ich a ła  S ikor- r  (,g i jp e j na 6 m is iie c y  w ięzie- 
skiego. czelad n ik a  p iek arsk iego  z ,n;a z zaliczeniem  aresztu  tym - 
M uszyny którciro św iadkow ie po [«żarowego-

ziemi paczkę. P aku n ek  podniósł i 
stw ierd z ił, że je s t  to „N o w a  Szta 
feta"1. G óral zan iósł znalezione 
ulotki na posterunek p o lic y jn y  w- 
Ż eran iu  i w ład cze w szczę ły  n a­
tych m iast energiczne dochodze­
nie, chcąc w y ja śn ić , kto porzu­
c ił ten p ak iet. — -

N a p od staw ie  o b se rw a c ji usta  
łono, że w io l K uligów ’ oraz oko­
liczne m iejscow o ści zasyp an e są 
ta jn ą  „ S z ta fe tą " . N ie było niełe- 
dv.ie zagrody, gdzie n ie d o sta i- 
czonoby podziem nego p ism a. P o­
lic ja  ch cąc u jaw n ić  spraw có w  
kolportow an ia  n ie lega ln ych  d ru ­
ków, p rzep ro w ad ziła  szereg  ra- 
w iz v j u m ie jscow ych  d zia łaczy, 
znnyach z =ym patji do C N R -u . M. 
in. zatrzym ano stud en ta U n iw er­
sytetu  W arszaw sk iego , Je rz e g o  
Ja k u b ia k a , zam ieszkałego u pro­
boszcza w  p a r a f ji  Żerań, Począt- 
kowo  stud entow i zarzucano, że 
on je s t  k ierow n ikiem  kolportażu 
„N o w ej S z ta fe ty "  na okolicę pod 
m iejsKą, w krótce jed n ak  um orzo­
no przeciw ko niem u dochodzenie, 
wobec braku  jak ich k o lw iek  pod­
staw .

N iezależn ie  od ie w i2j i  u Ja k u ­
b iaka, p o lic ja  z ja w iła  się  w m iesz 
k an ia  trzech  ro ln ik ó w : J a n a  L a- 
toszka, K a z im ie rz a  G ołębiuw skie 
go i S ta n ‘ s ław a  P ie trz ak a . U 
dwóch p ierw szy ch  n ic  p od ejrza­
nego nie znaleziono i po pew ­
nym  czasie  zw olniono ich  z a reśz  
tu, gdzio przez k ilk a  dni p rzeby­
w a li. N ato m iast re w iz ja  aorrow a 
u P ie trz ak a , p rzeprow adzona 
przez kom endanta posterunku  w 
Ż eran iu , w yicryła  d w ad zieściak il-  
ka egzem plarzy „N o w ej S z ta fe ­
ty " . D ru ki ukryte  b y ły  m iędzy 
ru p iec iam i pod śc ia n ą  w’ kom ór­
ce, z n a jd u ją c e j s ię  obok domu. 
Z a p yta n y  P ie trzak , czy „S z ta fe ­
t a "  należy do niego, ośw iad czył, 
źe d ruk i z n a laz ł na drodze i za­
b ra ł je  do domu, ch cąc spokojn ie 
p rzeczytać . P o n iew aż  P ie trz ak a  
n ie jed nokrotn ie  ju ż  bez n a j­
m n ie jszych  p od staw  zat 'zym yw a 
no i p rzeprow adzano w jego 
m ieszkan iu  liczne re w iz je , niłody 
człow iek  n ..a ł ośw iad czyć • po 
u jaw n ien iu  „S z ta fe ty*  : „W p a­
dam  ostatn i raz , a le  na p rzysz­
łość  będę o stro żn ie jszy " .

Znalezione d ruk i załączono do

sp raw y  i P ietrzakow i w ytoczona 
proces k arn y, o sk a rż a ją c  go o 
przynależność do ta jn e j o rg a n i­
z a c ji, k tórej cele i środki d z ia ła ­
nia m ają  pozostać ukryte przed 
w ładzam i państwow fnu W S ą ­
dzie O kręgow ym  P ie trz ak  nie 
p rzyzn ał s ię  do w in y i tw ierdził, 
żo n ie le g a ln e j d z ia ła ln o śc i nie 
u p raw ia . J e s t  członkiem  Stro n n i­
ctw a N arouow ego, a ponadto p ra  
cu je  w  A k c ji K a to lic k ie j, d z ia ła ­
ją c e j w  Ż eran iu . Z ap ytan y , d la­
czego u k ry ł druki i n ie ch cia ł 
w yd ać ich dobrow olnie kom erdan 
towi posterunku, oskarżony po­
s ie d z ia ł. zo początkow o m iał za­
m iar tak  uczynić, lecz potom 
rozm yślił ale, gdyż p rzypuszczał, 
że dobrow olne w yd an ie  „N o w ej 
S z ta fe ty "  spow od uje  je g o  a re sz ­
tow anie, p rzyp u szczał zaś, żo po 
l ic ja  nie od n ajdzie  dobrze u k ry­
tych  egzem plarzy.

W ch arak terze  św iad k a  zezna­
w a ł k o lega  P :e irz a k a , M a rja n
O kpisz k tó ry  p otw ierd ził zezna­
n ia  P ie trzak a . M ian ow icie  po­
w ied zia ł on, że id ąc  d ro g ą  razem  
z oskarżonym  zn aleźli le zą cy  na 
ziem i p ak iet, z a w ie ra ją c y  „N o w ą 
S z ta fe tę " . P ie trzak  z a b ra ł wów­
czas pakunek i udał s ię  z nim  do 
domu.

S ąd  O kręgow y, u zn a jąc , żo 
okoliczności w  ja k ic h  P ie trz ak
d iszo d ł do p o sia a an ia  „N o w ej
S z ta fe ty "  cą  p raw d ziw e, o g ło sił
w yro k  u n iew in ia ją c y .

Proces policjanta
i  b. dzionkiem O.N.R.

Z ezn an ia  w  sp raw ie  b. człon­
ków O N. R „  k tó rą  ro z p a tryw a ł 
iaten? r, b. w a rsz a w sk i S ą d  O krę­
gow y, będą przedm iotem  se n sa ­
cy jn ego  procesu o zn iesław ien ie .

W  nadchod zący p iątek  Oddział 
12  Sąd u  G rodzkiego w  W arszaw ie 
ro zp atryw ać  będzie sk arg ę  ko­
m endanta , p o ste ru n k u : p  P . w 
P ru szk ow ie , B a je r a , k tó ry  w ystą­
p ił p rzeciw ko Siłdz,onemu w s p r a ­
w ia O. N. K . E d w ard o w i Dm ow­
skiem u spowodi^ z łożen ia  przezeń 
w y ja śn ie ń  w S ąd zie , ja k o b y  ko­
m endant p osterun ku  prow adził 
h an i°b n y  tryb życia .

C io s y  w  p r z e m y s ł  ł ó d z k i
F ilk a  ftrm zaw ies iło  w / p ia t y '

ŁO D ż, 23 10 . ( te 1, w ł.) . Do L o ­
dzi n ad esz ły  w iadom ości o o g ło­
szen iu  n ie w yp łaca ln o śc i , k ilku  
w iększych  h andlow ych  firm  w łó­
k ienniczych , co Krozi zgubnom ' 
Skutkam i d la  fa b ry k  łódzkich.

N a jw ię k sz e  w rażen ie  zrobiło 
zaw ieszen ia  w y p ła t przez Dom 
H andlow y M. E fr a im  w  W a rsz a ­
w ie , m a ją cy  sw ą  cen tra le  w dziel 
n icy  N ałew k ow ak ic j p rzy  ui Dru 
g ie j 50, oraz  f i l ję  p rzy ul. M a r­
szałk ow sk ie j 12 3 . F irm a  E fra im  
b y ła  je d n ą  z w ięk szych  p laców ek 
handlow’ycli w  b ran ży  w łó k ien n i­
czej i ro b iła  duże ob ro ty  * p rze­
m ysłem  łódzkim . W ielk ie  sk ład y  
f irm y  w- d z ie ln .ey  N alew kow . 
tk ie j p o siad ały  ao n ied aw n a du­

że zapasy to w aru , W sam ej Lo 
dzi drobnych akceptów  firm y  E> 
fra im  zn a jd u je  się  , na  sum ę 
£>00.0U0 zł.

• P ró cz f irm y  E fra im , zaw iesiła  
w y p ła ty  f irm a  K lem entynow sk i 
w W iln ie, p row cd ząca  hurtmt-y i 
detah ezn y h andel to w aram i w eł- 
n anem i oraz f irm a  R o sen berg  * ’ 
Lodzi, p row ad ząca  k o n fek c ję  
dam ską i m ęską na p l. W olności. 
W Rudom iu z a w ie s iła  w y p ła ty  
f irm a  w łókien n icza „M a n u fa k tu ­
r a " ,  w L u b lin ie  zaś L . B e r lin e r .

Z aw ieszen ie  w yp łat przez w ięk  
sze f irm y  w łókienn icze  w yw o łało  
Cgrom nc p rzygn ęb ien ie  na rynku 
łódzkim.

W a r s z a w s k a  q ie td a  n k n .^ ln a i
w  dniu 23 października.

Dewizy: B elg ja  89.45; Ilolundja 
-60.40) Kopenhagu 116 .6ó j Eondyr, 
16*12; Nowy Jo rk  5 .3 1y .; Taryż 
35.01; P raga 21.99; Szw ajcarja 
17:1.80; Włochy 43.25; Berlin 2 13  SG

Obroty dewizami * rodnie, tenden­
c ja  niMedąoljta. Bakinjty dolarowe 
w obtiHiuh prywatnych 5.34y4l rubel 
złoty 4 79; dolnr złoty 9.04; gram 
czystego złota 6.924*; markt mam. 
133.00; funty gtjg. ŻO.yO,

Papiery p r o c e n t o w e ;  8 prcc. poż 
Iu(iow 'anł 40.75; 7 proc. poż, stabi- 
lizacyjra  60.63 (odcinki po 5uo doi ) 
G1.25 iw  proc.); 4 proc. państw p o t 
pramjowa dolarowa 53.00; 5 nroc.
kor.wersyjne 67.00; 6 proc. poż. do­
larowa 77.0o (w proc.); 8 proc. L. Z 
Danku gojp  krsjow  94,oo (w p r.); 
8 prcc. oblig. Hanku gosp. kraj. 
94.00 (w prop.) 7 proc. t  £. Banku 
gosp. kraj. 58.25; 7 proc. obhg. Ban- 
»ru g o s p .  kraj 83.25; 8 proc. L. 
Banku rolnego 04.00; 7 proc. L. Z. 
Banku rolnego 83.25.

8 moc. I,. Z. Tow fcred. przem. 
i>Oi, fu rt. 9x.25; 5 prot. oblig Pol- 
sk.ego Janku i/munalnego 4 em. 
81.00. 4,5 proc. L. Z. ziem. ti 50 5 
proc. L  Z. W arszawy 1033 r. 6 i.75; 
5 proc. L. Z. Lodzi 1985 r. 46.50 

D.a pozyczok pań-twewyeh ten­
dencja pneważi.io słabsza Dla li- 
.sów zastiwnych niejednolita Dla 
akcyj mocniejsza. Pożyczki dolarowe 
w obrotft'h prywatnych: 8 p”oc. poż 
e r. 1925 /Dijlonoweko) 00.50 (w

proe.); 7 proc. pcż. śląska 67,50 (w 
proc.)-

A k c je  B . Polski 92,50; W ęgiel
14 50; Lilpop d.5ó; Ostrowiec 19.” 0;
Starachowice 34.00.

GIEŁDA ZBOŻOWA
N a  zebraniu giełdy w  V arszawie 

notowano z j .  109 kg.: pszenica z lie iu  
i*i U.Od -— 19,50, jednolita 19.50 — 
20,00, Żyto I  s i, 15- 13.25, I I  bi. 12.75 
— 15, owies J szy st. 16— 1$,50, 11 g 
st. 15-5u —  16, l l l - c i  st. 15 -  15.ÓU 
jęczmień orowarny 1 6 60 —- 17.Su,
gat. I l- g l 10 —  ::>,b. , g a t  ID  J
1 4 . 7 5  —  15, gat, IV -ty  14.23 —  
14.50, groch  polny 24 —  26, Yictori# 
3 i —  34, wyka 20 •— 21, peluszka 
20 —  21, łubin nieoieski 8.25 — 
8 73, rzepak zim owy 41 —  42 rze­
pik zirnuwy SD _  40, rzepak i rre- 
pik letpi 16 -  39. slemi# lniane 
38.50 —  64.50f mak niebieski 6ii —  
57, ziemniaki jadalne 3.7C —  4, mą 
ka pszenna gat. I-A  3 3  —  25, gat. 
I-B 31 —  S3, gat. /-C 29 —  31, gat.
I-D 2^ - 29. gat. I-E  25 —  27, gat.
II-K  24 —  26, irat. II-D  2 3  —  24 
gat. 11-r 22 —  413, gat. II-G  21 — 
22. mąka żytnia wyciągowa 23 —  
""•60, g a t .  1-szy do 4 5  proc. 22 —

, gat. I-szy do 55 proc. 21 —  22, 
gat. I l- g ł  16 5o —  17.50, razowe tó 
—  17, otręby pizem .e grube 9.7ó — 
19-23 pszenno średnio 9.25 — 9.75, 
miałkie 9.25— 9 75, żytnie 8— 8.5C, 
kuchy Imane 17-17.50, rzepakowe 
13.50— 14.
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Doradca wojskowy negusa o wojnie abisyńskiej

Gen. Virgln I  prawnuk B i s m a r c k a
s p o tk a li  się na n ie m ie c k im  OKręcie w  A f r y c e

P rz ed  fo r ty fik a c ja m i an g ie lsk ie  nem z  Dazy o p e ra cy jn e j. K lim a t 
g o  A den u . s trzegącem i w y jś c ia  z je k t tu bardzo n iedogodn y, a w a-

m orza  C zerw on ego  na O cean  In ­
dy jsk i, p rzep łyn ą ł n iedaw n o n ie­
m ieck i p a row iec  „U ssu k u m a", po 
w ra ca ją cy  do H am bu rga  po odfcy 
ciu  w ie lk ie j p od róży  naokoło P rzy  
lądka  D ob re j N ad ze i.

N a  parow cu  zn a jd ow a ło  s ię k il 
ku d z ien n ;karzy, k tó rzy  skorzy ­
s ta li ze  sposobności, ażeby  p rze ­
p ro w a d z ić  w y w ia d y  ze sw ym i in 
te resu ją cvm i to w arzysza m i pod ■ 
ró ży . B y li n im i: k u r je r  d yp lom a­
ty c zn y  p ose ls tw a  w łosk iego  w  A d  
dis - A b eb ie , d r F ab ian i, k tó ie -  
mu pow ierzon o  p rz ew ie z ien ie  no

runlci ży c ia  w e  w szystk ich  piórach 
roku p rzed s ta w ia ją  lic zn e  n ieoez  
p ieczeń stw a  d la  F u ro p e jc zyk ow . 
W  c iep łym  k lim a cie  panu ją  epi- 
dem je  ty fu su  i d y zen te r ji, a w  
czas ie  z im y  E u ro p e jc zycy  zapada 
ją  na zap a len ie  płuc, kończące 
s ię  p ra w ie  zaw sze  śm ierte ln ie .

D ru ga  s tr e fa  —  to d o lin a  rze ­
ki A u asz , w zd łu ż  k tó re j na znacz 
n e j p rzes trzen i id z ie  jed yn a  ab i­
syńska lin ja  'k o le jow a , o ra z  pu­
s tyn ia  D an ka li. m a jąca  s ław ę jed  
nego z n a jb a rd z ie j n iegośc in n ych  
m ie jsc  naszego g loou . J edyn y  pas

E u rop y  o s ta tn ie j paki a rch iw ów  i n ieco u ro d za jn ie js zy  stan ow i w la  
w ys ła n ych  z A d d is  - A b eb y  p rzez  s śn ie do lin a  rzek i Auasz, n azyw a
h r. V in c i, następn ie  —  in żyn ie r  
czechosłow ack i, op u szcza ją cy  Ad 
di3 - A b eb ę  po p rzep row adzen iu  
p e r t ia k ta c y j w  sp ra w ie  sp rzeda ­
ż y  b ron i, d a le j w ysok i u rzędn ik  
n iem ieck iego  m in. sp raw  zagrań ., 
p raw n u k  k an c le rza  B ism arcka  —  
ks. O tto  B ism arck, oraz jed n a  z 
n a jb a rd z ’ e j zagad k ow ych  postaci 
dw oru  abisyńskie go negusa  —  
szw edzk i g en e ra ł V ir g in  

Gen, V ir g m  rozs ta ł s ię  z A d ­
dis -  A bcbą , gd z ie  p e łn ił ob ow iąz  
ki w o jsk o w ego  doradcy  cesa rza , 
w sku tek  r o z w ija ją c e j się choroby 
serca T a k  p rzyn a jm n ie j poda ją  
in fo rm a c je  o fic ja ln e . N iew ia d o ­
m o co k ry je  się za ku lisam i je g o  
w y ja zd u , tem ba rd z ie j, że gen V ir  
g in  w  pew nym  zak res ie  był ukry 
tym  d yk ta torem . Jedn i p om aw ia ­
li  go o  ż j-czn w ość d la  W io ch  i 
p row ad zen ia  c e lo w e j a k c ji d ezor 
g a n izo w a n i*  pań stw a  ab isyń sk ie­
go, inn i znów u w a ża li go  zs za ­
c iek łego  p rzec iw n ik a  
n ada jąc  m a naw et

na kra jem  A u assa . W res zc ie  trze  
cia s tr e fa  —  w yżyn a  som alijska, 
p rzed s taw ia  jak b y  w ie lk i a m fi­
tea tr , zw róco n y  ku o c ta n o w i In ­
dyjsk iem u . W yżyn a  p rzec ię ta  je s t  
kan ion am 1' w ie lk ich  rzek, spoczą ł

ku bardzo g w a łtow n ych  w  sw ym  
b ;egu, późn ie j zaś ła god n ie  sp ły ­
w a ją cy ch  ku ocean ow i. Tu  p ły ­
ną rzek i Juba i W eD iszebe li. C a­
ła  ok o lica  je s t  dość d ob rze  na­
w odn ion a  i n a tra fia  s ię  tam  czę­
sto na w o d y  zaskórne, rzek i po ­
dziem n e i typow e a fryk ań sk ie  po 
tok i w ysych a ją ce  w  lec ie .

J e że li p orów n ać arm ję  a b is jń -  
ską z a rm ją  w łoską, to n iew ą tp li­
w ie  a rm ja  w łoska ma sza loną 
p rzew a gę . N a tom ia s t je j  n ow o­

czesna o rg a n iza c ja , u zb ro jen ie  
techn iczne, eu rop e jsk ie  poł rzeby  
w y m a ga ją  sp ec ja ln ych  w aru n ­
ków , jak ich  n ie  m eżna zn a leźć  w  
A b isyn ji. W  p rzec iw ień s tw ie  —  
a rm ja  ab isyńska c ze rp ie  s iłę  ze 
sw ego  braku o rg a n iza c ji,  h ie ra r ­
ch ii i lu źn ego  zw iązku  pom iędzy  
p oszczcgó ln em i oddzia łam i. O d ­
d z ia ły  ab isyń sk ie  n ie  są n a rażo­
ne na stratę  dowódców ', p on ie­

w aż na m ie jcce  zab itego  zn a jd z ie  
s ię zaw sze  d zies ięc iu  innych . N ie  
g ro z i im  ró w n ież  p rzerzed zen ie  
kadr, p on iew aż ca*a ludność 
ch w y ta  za broń, n ie  g ro z i im  tak 
że p o w a żn ie js zy  brak  żyw n ości, 
g d y ż  żo łn ie rz  ab isyń sk i oDywa się 
byleczem . J eś li id z ie  o porów n aw  
cze ok reś len ie  w a rto śc i oddzia ­
łów  ab isyń sk ich , gt-n. V ir g in  po- 
rówm uje je  do oddzia łów  A b d  - 
E l - K rim a , k tóre  jedn ak  p rzez 
bardzo d łu g i czas s ta w ia ły  zac ię  
ty  op ó r  po łączonym  arm jom  fra n  
cu3kim i h iszpańskim . Pozatem  
—  g d yb y  n a w et a rm ja  ab isyńska 
n it  s ta w ia ła  oporu ger. V ir g in  
d rogę  W ło ch ó w  do A d d is -A b eb y  
ob licza  na 6 m ies ięcy .

Gen. V ir g m , opu szcza jąc  sw o­
je  stan ow isko, o trzym a ł w  d arze  
od negusa cenny zegarek , na któ 
rego  k op erc ie  w y ry ty  je s t  lew  J a ­
dy, o zdob .on y  d jam en tam i i z ło ­
ty  in ic ja ł gen . Y irg ina ,,

W s z e 'k le  c ia ła  o b c e  w in n y  t y c  b e r w a -  

r u r k o w e  u s u n ię te  z ja m y  u stn e j i z ę b ó w . 

M o ż n e  to  o s ią g n ą ć ,  s to s u ją c  O D O L .  

t iyn  O D O L  z Ł p o o ie g d  w y d z ie la n iu  s ię  

p r z y k r e g o  z a p a c h u  z ust, p a s ła  z a ś  

z a p o b ie g a  tw o rz e n iu  się  o s a d u  

i b r z y d k i e g o  z a b a r w i e n i a  
z ę b ó w t .

tUUU

• , i  j s i w
P E Ł N O M O C N IC T W A

C yto w a liśm y  on egd a j s ta ro w i-

2 4  l i s t o p a d a  w  K r a k o w i e  z b i e r z e  s ! ę

Sejm kupiectwa rtsIsaEagc
l o m ó w i  n a j d o t k l i w s z e  b o lą c z k i  n a s z y c h  k u p c ó w

W  pełnm  toku są p race  p rzygo  ty  ku p ieck ie  i ob n iża ją  godność

„W r ó g  M u sso lin iego  N r  1

F ran cu sk i d z ien n ika rz, ja d ą cy  
tvm  sam ym  okrętem , zdo ła ł u zy­
skać w  szeregu  rozm ów  z  gen . 
V i ig in ‘em w ie le  c ieka w ych  in fo r ­
m acy j o s tan ie  oił w o jsk o w ych  A - 
b isyn ji.

W  czasij pokoju  a rm ja  ab isyń - 
-<ui sk łada s ię  z  trzech  zasadn i­
czych  rod za jó w  w o jsk a : woj3k
regu la rn ych  tw orzących  g w a rd ję  
negusa, w o jsk  rząd ow ych , s ta c jo ­
now an ych  w  każde j p ro w in c ji, za 
leżn ych  bezpośredn io od cesarzu , 
w o jsk  p ro w in c jo n a ln ych , pod lega  
ją c y ch  m ie jscow ym  rasom  i p ra ­
w ie  zu pe łn ie  w ym yk a ją cych  się  
spod k on tro li A a d is  - Abeby.

G w a ra ja  negusa lic zy  3.500 lu ­
dzi, s ta n ow ią cych  3 b a ta ljo n y  p ie  
chory, dw je  kom pan je  k arab in ów  
m aszyn ow ych , jed n ą  kom pan ję  
m oźd z ie rzy , dw a szw ad ron y  ka- 
w a le r j i  po 120 szabel każdy i je d ­
ną b a te r ię  a r ty le r j i .  Poza tem  fo r  
■nowany je s t  je s zc ze  jed en  batai 
jo n  p iech oty . W o jska  rządow e, 
s to ją ce  za iogam . w  poszczegó l­
nych  p ro w in c ja ch  rozrzu con e są 
w p ięc iu  m ie jscow ośc ia ch  i lic zą  
razem  5 b a ta ljó n ó w  p iech o ty , 2 
szw ad ron y  k a w a le r ji  i I odd zia ł 
n e h a ry s tó w , t. j .  k a w a le r ji na 
w ie lb łąd ach .

W  w ypauku  w o jn y , tak ja k  je s t  
obecn ie , m o b iliza c ja  o ga rn ia  ca łv  
k ra j. z  czego  30u ty s ięcy  ludz, 
m oże u tw orzyć  dość zw a rte  od­
dzia ły , k tórym  będzie  to w a rzy ­
szyć  100 ty s ,ę cy  s łu g  - w o jo w n i­
ków . W yp osażeń .e  tech n iczn e  a r­
m ji ab isyń sk ie j je s t  bardzo  s ła­
be, pon iew aż op rócz  200 K arab i­
nów  m aszyn ow ych  A b isyń czycy  
p os iad a ją  za led w ie  50 d z ia łon ów  
zdo ln ych  do s trza łów , 8 sam olo­
tów  m e ma żadn ego  znaczen ia .

N a tom ias t, ja k  podk reś la  gen. 
V irg in , bardzo w ażn e je s t  ukształ 
tow an ie  teren u . J eże li z rę czn ie  je  
w yzyskać, w o jn a  m oże trw a ć  bar 
dzo d ługo. Z w o jsk o w ego  punktu 
w id zen ia , A b .s y n ję  trzeb a  podzie­
lić  na tr zy  s tre fy . P ie rw s zą  bę­
dzie  s tan ow ić  w yżyn ą  abisyńska, 
ro zc :ą ga ją ca  s ię stopn iow o od do 
lin y  N ilu  ku w sch odow i, gd z ie  
ob ryw a  s ię  nagłym  spadkiem  nad 
dolin ą  rzek i A u a sz  i pustyn ią  
D sn ka l.. T en  g łó w n y  m asyw  ab - 
yń sk i stan ow i pow ik łan y  system  

łańcu ch ów  górsk ich  trudno do- 
stępr-ych, i aczk o lw iek  w p rz ec i­
w ień s tw ie  do pustym  D an ka li po 
s iada źród ła  w odne, to za to  trud 
no tam  będzie  zn a leźć  środki żyw  
ności. A rm ja  w k ra cza ją ca  na w y 
źyn ę abisyński} b ędzie  m usiała 
się  operać  w y łą c zn ie  na zapro- 
w ian tow an iu  w łasnem , dostarcza

tow'aw’cze do zw ołanego p rzez  Ra 
dę N a cze ln ą  Z rzeszeń  K u p iectw a  
P o lsk ie go  —  ogó ln op o lsk iego  kon 
gresu  ku p iectw a  ch rześc ija ń sk ie ­
go w  K ra k o w ie  w  dniu  24 lis to ­
pada.

K on gres  m a być  m a jow ym  z ja z  
dem ku p iectw a , rep rezen tu ją cego  

w łosk iego , j ca łość z:em  polsk ich , n ie za leżn ie  
p rzydom ek  ad podziału  zaw odow ego  i kate-

g o ry j kup ieck ich . M a być on w ie l 
ką m a n ife s ta c ją  zaw odow ą, w ska 
żu ją cą  na w a rto śc i o rg a n iza cy j 
ne k u p iectw a , p ro p agu ją cą  da l­
sze jed n oczen ie  s ię  i łą czen ie  w 
ram ach ch rześc ija ń sk ich  o rga m - 
zacy j zaw od ow ych , m a w reszc ie  
daw ać w y ra z  postu la tom , k tóre  
w ysun ie  kup iectw o jio lsk ie .

K on gres  ku p iectw a  je s t  w  te j 
chw ih  s zc zegó ln ie  ak tu a lny  W  
m om encie, gd y  na czoło  zagad ­
nień b ieżących  w y su w a ją  s ię tr o ­
ski ekonom iczne, a sDrawy gospo­
darcze  s ta ją  s ię  jed n ym  z n a cze l­
nych  tem atów  rozw ażań , za ję c ie  
-itanow iska p rzez  Z ja zd  kupieck i 
m oże m ieć  duże zn aczen ie  pozy ­
tyw ne.

Jak ju ż  w spom ina liśm y, kon­
g res  będzie  z ja zdem  m asow ym  i 
n ie p rzew id z ia n e  są na nim  p ra ­
ce kom isy jn e  i dysku sy jne. N a to ­
m iast w  p rzeddzień  kon gresu  ob­
radow ać będzie R ada N acze ln a  
Z rzeszeń  K u p .ec tw a  P o lsk iego , 
która  s fo rm u łu je  pewne tezy , któ 
re następn ie będą p rzed s taw ion e  
Z ja zd ow i. B ęd z ie  w ięc  to rod za j 
rezo lu c ji w  fo rm ie  g o to w e j, u- 
zgodn on ej poprzedn io  na

zaw odu . Chodzi tu o sp raw ę  t. 
zwr cenzusu k u p ieck iego ,' k tóra  
była  ju ż przedm iotem  ży w e j wy­

m iany zdań i k tóra  spotka ła  się 
z gw a łto w n ą  op o zyc ją  ku p iectw a  
żydow sk iego .

! Poza tem  r a  z je źd z ie  p rzew id z ia

-  z Ł & s o
W  n o w e ] t r u m n ie

ZwłoM Kaiszałna Pi.sudsklego
K R A K Ó W , 23.10 (te l.  w ł . ) .  W  

nocy z pon iedzia łku  na w to rek  
p rzen ies ion o  zw łok i m arsza łka 
P ’ łsudsk ’ ego ze  s ta re j s reb rn e j 
trum ny do k rys z ta ło w e j.

P rz en ie s ien ie  zw łok  było  ko­
n ieczne, gd y ż  w  osta tn ich  cza 
«a ch  zau w ażono na m undurze i 
butach ro zw ija ją c ą  się  p leśń . 
P raw d op od ob n ie  p r '  m iknęła  ona 
do w n ętrza  s reb rn e j trum ny 
wskutek n ieszcze ln ośc i n itów .

Tru in n a  obecna je s t  k ryszta ło ­
wa. ś c ia n y  m a ja  1 cm. g ru bośc i i 
są p rzezroczys te , tak ze  obecn ie  
ca le  zw łok i są w idoczn e, a nie 

R ad z ie  g ło w a  i p ie rs i, ja k  d a w n ie j Szkle-

p rzed s taw ion e jN a c ze ln e j i 
p rzy ję c ia .

Już od d łu ższego  czasu g ro m a ­
dzą się  sp raw y, od k tórych  ro z ­
s tr zy g n ię c ia  za leży  w  og rom n e j 
m ierze  p o zy c ja  handlu  w  k ra ju , 
a handlu  po lsk iego  w  szc zegó ln o ­
ści.

Jedną z n a jw a żn ie js zych  je s t  
sp raw a  p rzym u sow ych  zrzeszeń  
kup;eck ich , k tóra  w w ie lu  środo­
w iskach  kup ieck ich  była  ju t  
p rzedm io tem  lic zn ych  dyskusyj. 

N iem n ie j w ażn ą  je s t  sprawa 
s tw o rzen ia  p ew n ych  ry go ró w , u- 
tru d n ia ją cych  n ap ływ  do ku p iec­
tw a  e lem en tów  niejoożądanych, 
k tóre  ro zb ija ją  spoistość kup iec­
tw a , m etodą n ie lo ja ln e j konku­
ren c ji ru jn u ją  porządne w-arszta

Gen. Glsłyna-Wikzyr.ski
dyrektorem P.U.W.F.I P.W.

N a  stanow isku  dyrek tora  P a ń ­
s tw o w ego  U rzędu  W ych ow an ia  
F izy c zn ego  i P rzysp osob ien ia  
W o jsk o w ego  za jd z ie  zm iana. Dłu 
g o le tn i d yrek tor U rzędu , płk. 
YTładysław  K iliń sk i, k tóry  ob ją ł 
s tan ow isko w  m arcu 1919 r  po 
płk, U lrych u , ustępu je. D yrek to ­
rem  P U W F  i P iV  oęd zie  m iano­
w an y  gen . J ó z e f K . O lszyn a -W il- 
ezyński.

E>otąd gen. O lszyn a  - W ilc z y ń ­
ski pełn i ob ow iązk i dow ódcy  X 
d v w iz ji p iech o ty  w  Ł o d z i.

d o . le t tm m n y  zrob ion y  jes t z  b ron­
zu, lecz  ma w yg lą d  s ta rego  s re ­
bra. S p o jen ia  rob ion e b y ły  n ie ­
zw yk le  dok ładn ie , tak  że 5n iem a 
n r jm n ie js z e j obaw y, by  m og ła  o- 
gazać s ię  jak aś  n ieszcze lność.

W a ga  n ow ej tru m n v w yn os i 260 
kg. D ługość j e j  199 cm., t. j .  o 4 
cm. m n ie j n iż  daw-niej. Szyby

trum ny p oc ią gn ię to  p łyn ną p ara ­
fin ą , by zapobiec pocen iu  się.

P rz ed  złożen iem  zw łok  usunię 
to n a lo t p ieśn i, a m undur i bu ty 
ch em iczn ie  zabezp ieczon o. N a a to  
s tv rierd zon o , że zw łok i zaba lsam o­
w ane są ba razo  doDrze, gdyż żad­
ne n iepożądane zm ian y  n ie na 
s tąp iły .

P o  ukończeniu  badań zw łoki 
o w in ię to  w  sztan d ar p ań stw ow y  i 
z rąk  je g o  zd ję to  rękaw iczk i, po­
czem  tru m nę zam kn ięto  i p rzy ło ­
żono d w ie  p ie c z ęc ie : z  p ra w e j 
s tron y  kan itu ly  Z ygm u nta  I, a z 
le w e j D O K . V.

P rz en ie s ien ia  zw łok  dokonała 
kom isja , pow o łana  Drzez K o m ite t 
och ron y  grobu m arsza łka  P iłsu d ­
skiego, W  skład j e j  w ch o a z ili 
m in. g en e ra ło w ie  W ien ia w a  
D łu goszow sk i, R ou p p ert i Ł u ­
czyńsk i.

C a ła  trum na zrob ion a  je s t  z  su­
row ców  k ra jow ych .

Polsko-niemieckie rokowania handlowe
Sprawa „zamrożonych” należności polskich

R ok ow an ia  o polsko - n iem ie ­
cki układ hand low y d op row adzi­
ły , ja k  s łychać, do porozu m ien ia
w k w es tji u s ta len ia  w za jem n ych  
kon tyn gen tów  w yw ozow ych . U - 
kład o p a r ty  je s t  o k lau zu lę  n a j­
w ięk szego  u p rzyw ile jo w a n ia  i 
p rzy zn a je  P o ls ce  p raw o  w yw ozu  
do N iem ie c  zn aczn e j ilo ś c i m a­
sła, n ie roga c izn y , g ęs i i inn ych  
p rodu k tów  ro ln ych  o ra z  d rzew a  
Jak s łychać, w yw óz roczn y  d rze ­
w a p o lsk iego  ao N iem iec  s ięgać  
ma sumy* około 40 m iljon ów  z ło ­
tych.

P ro je k t  układu p rzy zn a je  N iem  
com  p ra w o  w yw ozu  do P o lsk i u- 
sta lonych  kon tyn gen tów  maszyn, 
p recy zy jn ych  n arzędzi wysoko- 
w arto śc iow ych , n iew yrab ian ych  
w P o ls ce  o ra z  ch em ika ljów . N iem  
cy sp od z iew a ją  s ię , iż  zw łauzcza 
w  d z ied z in ie  w y ro b ów  ch em icz­
nych w y ru gu ją  z r j nku Dolskiego 
odnośne w y ro b y  a n g ie lsk ie , cze­
ch osłow ack ie  i skandynaw sk ie. -

W  d z ied z .n ie  k on tyn gen tów  1 
w arto śc i w za jem n ego  w yw ozu  
p rz y ję to  zasadę rów n ośc i d la obu 
stron. P o lsk ie  kola  gospc d a rc ie  
oczeku ją , iż  w sku tek  te j rów n ośc i 
nie d o jd z ie  do da ls zego  „ za m ra ­
ża n ia "  na leżn ośc i p o lsk ich  w  
N iem czech

O t w a r t ą ‘ dotychczas pozos ta je  
k w es tją  u regu lo w an ia  ..zam rożo­
n ych " na leżnośc i po lsk ich  w  
N iem czech  o ra z  k w es tją  p ła tn o ­
ści za  tra n zy t p o c ią gó w  n iem ie­
ck ich  p rzez  P om orze . N a le żn ośc i 
p o lsk ie  za  n iem ieck i tra n zy t ko­
le jo w y  docnodzą  do sum y t»u m il­
jo n ó w  z ło ty ch  roczn ie . S p raw a  u- 
regu lo w n ia  za le g łych  n a leżności 
po lsk ich  w  N ie m c z a ł )  je s t  p rz ed ­
ni o tem  rokow ań  m iędzy  d e lega ­
c jam i obu państw  w  W a rszaw ie .

D e lega c ja  n iem iecka n ie  z g ło ­
siła  dotychczas, ja k  in fo rm u ją , 
ia a n ych  now ych  p ro jek tó w  u re­
gu low a n ia  pcetansyj po lsk ich .

ne ie s t z a ję c ie  stan ow iska  w  s to ­
sunku do ro zm a ity ch  sp raw  o cha 
rak te rze  m n ie j zasadn iczym , ale 
w p ływ a ją cych  bardzo zn aczn ie  na 
stosunki w  handlu,  T a k  w ię c  po­
ruszona b ędz ie  spraw a sk lepów  
fab ryczn ych , sj .aw a  obc ią żeń  po 
datkow ych  i t. p .  O c zy w iś c ie  r e ­
zo lu c je  o g ra n ic zą  s ię  do tem a­
tów  n e jk a p ita h .-e js zy ch , m a ją - 
c y c l n a jb a rd z ie j zasadn icze  i bez 
pośredn ie  zn aczen ie .

P rz y g o to w a n ie  m a terja łu  dla 

rezo lu cy j R a d y  N a c ze ln e j trw a  
ju ż  od d łu ższego  czasu i obecn ie  
vch odzi w  f azę  koń cow ą ’■

P< za ce lam i gospodarczem i, 
z ja zd  ma na celu  od d z ia ływ an ie  w  
k ierunku  zwuększania w a rto śc i o -  
g a n iza cy jn e j kupiectw 'a, s tw orze  
n ie  now ych m om entów  a tra k c y j­
nych  m a jacych  sp raw ić , by obec 
ny stan zrzeszanm  się, k tó ry  nie 
odpow iada  w  zu pełności kon iecz- 
noSciom  zaw od ow ym  i je s t  p rocen  
tow o n isk i, a n iew sp ó łm ie rn ie  ni 
ski w  stosunku _ do p ro cen tow ego  
zrzeszan ia  s ię  ch oc ia żb y  ku p iec­
tw a  żyd ow sk iego , p o p ra w ił się. 

P od k reś lić  n a leży  z uznan iem  że 
’"est tc  z ja zd  ch rześc ija ń sk iego  
ku p iectw a  w  P o ls c e  i że te g o  ro ­
dza ju  m asow a m a n ife s ta c ja  pud- 
k reś li je s zc ze  tę odrębność.

Z ja zd  bedzie  jed n od n iow y . 23 
lis topada , t. j. w  p rzed d zień  kon­
gresu  ob radow ać  będzie  R ada  N a  
cze ln a  p rz y g o to w u ją ca  rezo lu c je .

W  p rzew idyw an iu  zjazdu  m aso­
w ego , o rg a n iza to rzy  k on g iesu  po 
s ta ra li s ię  o u lg i k o le jo w e  d la u- 
czpstr.ików . M in is te rs tw o  K om u ­
n ik a c ji p rzyzn a ło  uczestn ikom  
znaczne zn iżk i k o le jow e , wyno­

szące 50 p rocen t cen y  n orm aln ego  
p rze ja zd u  k o le jo w ego

A . S.

sko, za ję te  wobec rządow ego p ro ­
jek tu  pc-łnom ocnictw przez „G a ­
zetę P o ls k ą " , k tó ra  p o d k reś liła  
anon tid lność sy tu a c ji , iż  p ierw ­
szy p arlam e n t p ow o łan y  n a  zasa­
d ach  now'ej k o n sty tu c ji m a za­
cząć od a b d yk ac ji ze sw ych  n- 
p raw n ień . Tenże tem at w znacz­
nie o strz e jsz e j fo rm ie  podnosi 
k on serw atyw n e  „S ło w o "  w ileń ­
skie w  a rtyk u le  b. posła M ack ie­
w icza , który  p rz y ta c z a ją c  o p in je  

„G a z e ty  P o ls k ie j"  p is z e :
.Chociażby z tych komentarzy 

„Gazety Polskiej ‘ widzimy, że to t  
poczrnnnie działalności nowego Sej­
mu id całkowitej abu- kacji z tej 
działalności musi w każdym wywo­
łać zdziwienie. Nasze, żd wienb się 
pow ększy, z chwilą przeczytaniu 
żądanych pełnomocnictw- Tc nie są 
dekrety Lavala, to nie są deku.ty, 
zr  Gomaeanie sie których wywrócił 
się Pouicetgue, to jest popr « tu  żą- 
d '- ie  dvktatury gospodarczej w ca- 
łkścj gospodarczego życia państwa, 
narodu : społeczeństwa!".

I d a le j :

„Rząd -gryw a nowy Sejm " p o w ie '1 
dziś każdy opozycjonista, jeśl: Ze­
chce być szczery i będzie miał rację.

Dotychczasowe pełnomocnictwa w 
Po'sce czy we Francji były tem a- 
zasadniane, :e frakcje parlam entar­
ne f ik skłócone miedzy sodą, iż * 
szukanie rówrowagi, uzgodnienia itd. 
zav »ra zbyt dużo czasa w spra­
wach. które w ym agają decyzyj na- 
t  J c -̂ ter Sejm  jest właśnie

dpartyjniony, m iał drafować szyb­
ko, zmniejszono w tym  -celu liczbę 
posłów przeszło o połowę, regulami­
nowo ograniczono gadulstwo, zrobio­
no wszystko, aby uczynić z niego a -  
parał zdalny do realnej pracy".

N ato m iast „W a rszaw sk i D zien­
nik N a ro d o w y" je s t  z a an ia , że  

Sejm  obecny „n ie  p rzed staw ia  
dla rządu p. K o śc ,a łk o w sk ie g o  po 
w ażn ie jszeg o  n ie b e z p iec z eń stw a ":

„Nowt Izby są bowiem p rzed e  
wszysttnem dzii i >m administracji lo­
kalnej i jakc i akie, chociaż zrodzone 
pod ,-znal iem" p Sławka, napewno 
chętniej będą się naginać do wolj 
każdora owego aktualnego r^ądu, 
riz  podd_.caĆ się suresijom  tych,
którzy od rządu zostali odsunięci. 
Prz~ iez „wybrano- je pod hasłem 

realnej współpracy z rządem". Db- 
ttgo też łos pełnomocnictw zdaje, się 
być przesądzony. Rząd je  otrzym a",

N A W R ó t  DO FACHOW CÓW !

„N asz  i P rzegląd* o m a w ia jąc  
d e k la ra c ję  m in. K w ia tk o w sk iego , 

yra ż a  szczególne zadow olenie z 
jed n ego  je j  p u n k tu :

„W  ostatnim czasij byliśmj świad 
kami oderwania się Rzą iu ot ■współ­
pracy nawet z organizacjami goepo- 
darczem:, Padaiy deoyzj- nietylko 
hieuzgednione z pr-edsrawicieianii 
życi gospodarczego lecz bardzo ezę 
sto były me sprzeczne z opinja sił 
fachowych i ooświadczonycł i .pre 
zent intuw życia gospodarczego, nie­
jednokrotnie przeczuwających i  asko 
ioznu ił ych eksperym eii-ov gospo­
darczych, podejmowanych przez ten

S p a d e k

Obiegu banknotów
W zro s t  p o k ry c ia

O b ieg  b ile tó w  Banku P o lsk ie ­
go  spadł w  d ru g ie j dekadzie  p a ź­
d z ie rn ik a  o 19.7 do 969.8 «u l jo -  
nów zło tych . Zapas z ło ta  pow ięk - lub inny resort rządowy 
szy ł s ię  o C.2 do 466.8 mi l j  , stan 
p ien ięd zy  zag ran iczn ych  i d ew iz  
obn iży ł s ię  o 12.1 do 13.9 m ilj. 
z ło tych .

P o k ryc ie  złotem  w zros ło  dc 
44.80 proc., p rzek racza ją c  nor­
mę sta tu tow ą  o b lisko 15 punk­
tów .

Korupcja w Hiszpanii
M A D R Y T , 23.10. P A T .  W  K or- 

.ezach  poruszon o w ie lk ą  a fe rę  
k o ru p c jjn ą , w k tó rą  byl i  w m ie- 
ozan1 w yżs i u rzędn icy, n a leżący  
ao kói, s to ją cych  b lisko  rząau  
ispraw a d o ty c zy  nadużyć p rzy  
w yd aw an iu  k on cesy j na o tw iera  ■ 
nie dom ów  g ry . K o r te z y  w y ło n i­
ły sp ec ja in ą  k o m ,s j. d la  zbadan ia  
s fo rm u ło w an ych  za rzu tów

Now y Rząd zrozumiał, ie  n i e  je s1. 
możliwe utrzymanie w dalszym d « -  
gr tego nieznośnego star.u rzeczy i 
odwołał się do „rozumnego i nace­
chowanego dobrą v  olą w spółdziała 
ida społeczeństwa i Rządu". I  ułusz- 
nie. N ie  może oyć bowiem m owy o 
wywołaniu jakiejkolw iek atm osfery, 
sprzyjającej rozwojow i życia goapcw 
aarczego jeżeli nie nastąp, zeiwann 
z dotychczasowyn systemem ) » t c e  
t-azerua op.nji sfer fachowych, re-  

reprezentujących życie gosoodarcze.

K o s z t y  u t r z y m a n i a
W  tygod n iu  od 14-go do 19-go 

b. m. koszty  w y żyw ien ia  ro d z in y  
p ra co w n ic ze j w  W a rs za w ie , z ło ­
żonej z 4-ch osób w yn o s iły  p rze ­
c ię tn ie  d z ien n ie  zł. 2.65 W  po­
rów n an iu  z ty go d n iem  p op rzed ­
nim  koszty w y ży w ie n ia  w  u io li- 
c j w z ro s ły  o 0.1 p roc



Str. 4 ABC — NOWINY CODZIENNE Nr 3()3

Akcja dożywiania dz.eci w Szkotach

Dotychczas n,e rozp oczęta
N i  ukończeniu jest oDeenie w pu ldem. organizacyjnym w  celu urucbo-

b licm ych szkołach powszechnych 
Kwalifikowanie najuboższych dzieci 
do dożywiania. Rada Szkolna m. stoł. 
W arszaw y otrzym ała ju ż karty  kwa 
lifikacyjne ze 130 szkół, obt jmujące 
około 20.000 dzieci. W  pozostałych 
46 szkołach ulegnie zakwalif"cowa- 
niu jeszcze około 10.000 dzieci. Rada 
Szkolna poczyniła już wszystkie po­
trzebne przygotowania p0d w zglę-

P A Ź D Z IE R N IK

2 4
C Z W A R T E K

S Ł O Ń C E
w -c t io r t  1 TBChoO

6 - 1 5 1 15— 25

K M Ę 2  Y t
w scnod 1 zachód

3 — 6 14—53
DI. dnia Ubyło

10— 10 I 6 -3 5

D z iś :  Sw . R a fa ła  Arcn<
J u tro : Sw. K ry sp in a .

j i A i m
T e a t r  w i e l k i  o p e r a : d ziś

»T r *w ia ta “  z wyscepem A ay  Sari
TE A TR  N A R O D O W Y : Dziś „ra n  

Dminazy". W  piątek „Poskromienie 
Nośnicy*.

TE  A T "  P O L S K I: Dziś o godz. 7 
m. 30 „K ró l L ii ‘“  z Józefem  Węgnry 
nem w  roli 'tytułowej.

T E A T R  N O W Y : Dziś „Pow rót ma 
my ‘ i  C ellówŁi,, Piaskowską, Gra­
bów-.kun, Ziembińskim.

TE ATK  L E T N I :  Dziś „Dom rtwar 
ly “  Bałuckiego w reżvserji Z. Ziem­
bińskiego

T E A T R  M A Ł Y :  Dziś komedja
Shaw Y „Żołnierz i bohater". Dziś 
abonament 6-A.

T E A T R  A T E N E U M t Dziś J. BH- 
zińałdego „M arcow y kaw aler" i kn- 
nedja J Korzeniowskiego „M ajster 

i zeladnik s Jaraczem..
T E A T R  K A M E R A L N Y : Dziś dra­

mat Żeromskiego „Ponad śnieg".
IN S T Y T U T  R E D U T Y : Dziś i Ju­

tro Komedja Cwojdzińskiego „Teorja  
Elnste*na* w  -eż. Osterwy.

T E A T R  M A L IC K IE J : Dziś i ju t­
ro „Epoka tem pV ‘ z Malicka.

.W IE L K A  R E W J A ": Operetka
„Kawiarerik i "  Benatzky‘ego.

H O LLY W O O D : Dziś i jutro re­
w ja  , We„Łta jesień".

C Y R U L IK  W A R S Z A W S K I*  (R re- 
arViw  i 14 ): Dziś satyra „N a  je ża " z 
Zimińska.

OPERETKA NA CHŁODNEJ: Ope­
retka Kalmana „Księżna Czardaszka ‘

mienia akcji dożywiania. Wobec zbli­
żających się chłodów oraz spodzie­
wanego zwiększenia się z tego powo­
du bezrobocia, rozpoczęcie te j akcji 
staje się snrawą pilną. N a lega ją  na 
to kierownictwa i  opieki szkolne.

Ponieważ akcja dożjw ian ia pochia 
nia duże fundusze (p rzy  pełnym 
kontyngencie dzieci —  około 70.000 
zł. m iesięcznie), Rada Szkolna, nie 
mając zapewnionych funduszów, do­
tychczas nie jest w możności pod­
jęcia tej akcji. P.ada Szkolna prze­
prowadziła pertraktacje z instytu­
cjam i, które dotychczas corocznie za 
siiały fundusze przeznaczone na 
akcję dożywiania, dotychczas jednak 
nie otrzym ała żadnych konkretnych 
oświadczeń. O ile  chodzi o samopo­
moc społeczną, Rada Szkolna, w zo­
rem r. z., który dał okoio 100,000 zł. 
z ofiar, składek i imprez, przygoto­
wuje, za pośrednictwem Społecznego 
Kom itetu pomocy doraźnej dzie­
ciom szkół powszechnych, odpowied­
nią akcję finansową.

G d z i e  się o d b y w a j ą
K adużycla skarbow e w  handlu n ie ś n y m i

O p era c je  g ie łd o w e  obe jm u ją  je  
d yn ie  h u rtow y  handel m ięsem ; 
k on tro lę  to w a ro w ą  nad tym  han­
d lem  w yk on yw a  D y rek c ja  R zeźn i 
M ie jsk ie j i K a sa  T a rg o w a . O nad­
u życ iach  skarbow ych  p rzy  inkaso­
w an iu  za lic zek  pndaikow ych  p rzez 
m ak lerów  G ie łd y  M iesn e j r i e  m o­
że być  m ow y, gd y z  k on tro lę  p rze ­
p row ad za  Izb a  Skarbow a G rodzka 
(33  U rząd  Skarbow y w  W a rs za ­
w ie  o ra z  k ie ro w n ic tw o  G ie łd y ).

N a d u życ ia  d z ie ją  się na to­
m iast poza te ren em  zeb rań  g ie ł ­
dow ych . P o le g a ją  one na tem , że 
deta liśc i u p ia w ia ją  handel pół- 
h u rtow y  bądź m ięsem  zakupionem

lega ln ie  za pośredn ictw em  m ak­
le ró w  g ie łd ow ych , bądź te ż  m ię­
sem szm uglow an em . k tó re  om ija  
teren  R zeźn i M ie jsk ie j Z u w agi, 
że k on tro lę  to w a ro w ą  na te ren ie  
g .e ld o w ym  w yk on yw a  Z arząd  
M ie jsk i i K asa  T a rg o w a  i że w o ­
bec tego  p ozb aw ion ych  zosta ło  
d o ryw czych  zapom óg  z ty tu łu  
t. zw k on tro li b ra n żo w e j około 50 
osób, osoby  tę  za syp u ją  w ład ze , 
g łó w n ie  skarbow e sk argam i bądź 
p rzec iw k o  członkom  G ie łd y  M ięs  
nej, bądź te ż  p rzec iw k o  n iek tó ­
rym  h u rtow n ikom . S k a rg i te, o 
ile  m a ją  cech y  p ra w d op od ob ień ­
stw a, są badane p rzez  w ład ze  
śledcze.

już przeszło miesięc
trwa strajk robotników w miyn?e Grasberga

D z i ś  p o s ie d z e n ie
Tymcz. Rady Miejskiej
W  dniu d z is ie jszym , o godz 

18, odbędzie  s ię  pos ied zen ie  T y m ­
czasow ej R ad y  M ie jsk ie j.  P o r z ą ­
dek d zien n y  je s t  dość o b fity ,  z a j ­
m u je  b ow iem  27 punktów . N a j ­
w ię c e j sp raw  porządku  dzien n e­
go d o tyczy  n a byw an ia  g ru n tów  i 
n ieruchum ości p rzez  gm in ę  m. st. 
W a rszaw y. P o za f em w ażnym  
punktem  porządku  d z ien n ego  je s t  
w yb ó r  cz łon ków  do sądów  kon­
ku rsow ych  n a g ró d : N au k ow e j,
L ite ra c k ie j,  M u zyczn e j i A r t y ­
s tyczn e j.

W f f p a d S  i  k t a d z i e i e

W ypadki na jezdni. Samochód prze 
jechaM n ul. 6-go Sierpnia róg pl. Zba 
wicitla Zygmunta Soluiskiego, (W ie l­
ka 26). Doznał on potłuczenia lewe­
go policzka i prawej nogi.

śm iertelny ep ilog  bojki. W  tzpi 
talu Przemienienia Pańskiego zmarł 
Stanisław Kowalczyk, mieszkaniec Mi 
łosny, który podczas zabawy przed 
kilku tygodniami, :octai norżrięty no­
żami, również w  Miłośnie. Sprawcy 
nieznani.

W f irm ie  m łyn a rsk ie j JI. G ras­
berga , na Solcu , s tra jk  rob o tn i­
ków7 trw a  ju ż  p rzeszło  m ies iąc. 
O p rzyczyn a ch  teg o  s tra jk u  p i­
sa liśm y ju ż  k ilk ak ro tn ie . D z iw ić  
sie n a leży , że w ład ze  in sp ek c ji 
p ra cy  d otych czas  n ie  w k roczy ły  
w  ten za ta rg  i n ie z lik w id o w a ły  
go.

N a s tró j wrśród  rob o tn ik ów  je s t  
je d n o lity  i s tra jk u ją c y  pop ieran i 
są p rzez  inn e zrze s zen ia  p ra co w ­
n ików  m łynarsk ich , k tó re  opoda t 
kow u ją  s ię  nr rzecz  s tra jk u ją ­
cych . W ła d ze  b ezp ieczeń stw a  
a resz to w a ły  os ta tn io  sześciu  ro ­
bo tn ików  s tra jk u ją cych .

Banda z " argówka
w y m u s z a ł a  w y s o k i e  o k u p y

£ i s t y  C z y t e l n i %

Legendarna uL F litewska

Z  m i a  s t a

N ied a w n o  do w ła d z  p o lic y jn y ch  
za czę ły  n a p ływ ać  w ie ś c i o g ra so ­
w an iu  na te ren ie  T a rg ó w k a  zu ­
ch w a łe j bandy7, k tóra , m a jąc  k il­
kunastu  w sp ó ln ików , w ym u sza ła  
od lu d zi w ysok ie  okupy. W  razie  
sp rzec iw u  te r o r fś c i  n apada li i b i­
li m ieszk ań ców  os ied la .

Z aw iad om ion e  w ład ze  w szc zę ły  
ś ledztw o, t rw a ją c e  p rzez  k ilka  
m ies ię cy  W  w yn iku  dochodzen ia  
a resz tow a n o  k ilku  człon ków  ban ­
dy, na c ze le  z  so łtysem  osied la , 
29-letn im  P io trem  O sińsk im . D a­
le j u sta lono, iż  za s tęp cą  O s iń ­
sk iego  b y ł 40-Ietn i F ra n c is zek  
Pu szkow sk i, b. p o c z ty ljo n  S ek re­

ta rzem  b y ł 42-letn i S te fa n  M ro ­
zow sk i. T rz e c h  g łó w n ycn  p rz y ­
w ó d có w  ban dy  te ro rys tó w , z po­
lecen ia  p ro k u ra to ra  X I I I  rew iru , 
osadzono w  w ię z ien iu  na P aw iak u  
p rzy  ul. D z ie ln e j.

t P rz y w ó d cy  p os ia d a li,k ilk u n a s tu  
pom ocników7. S p orządzon o  lis tę  o- 
sób, od k tó rych  dom agano s ię  p ie ­
n ięd zy . T r z e j  p rzyw ó d cy , upra­
w ia ją c  te r o r  p rzez  k ilk a  la t, do­
ro b ili s ię  g o tó w k i i są obecn ie 
w ła śc ic e la m i dom ów  na T a rg ó w  
ku. D o w ła d z  sądow ych  w zyw an e  
są obecn ie  te  w szys tk ie  osoby, 
k tóre  p ła c iły  lub  p łacą  obecn ie  o- 
kup te ro rys tom .

P O Z W O L E N IA  n a  b r o n  
31 grudnia r. b. upływa termin 

ważności wydanych pozwoleń na pra 
wo posiadania i noszenia broni pal­
nej. Pragnąc ułatwić zainteresowa­
nym azybsze uzyskanie dalszej w aż­
ności tych pozwoleń, starostwo grodz 
(de śródmiejsko warszawskie p rzyj 
■wuja ju i odpowiednie podania i  za­
łatw ia  je  odręcznie.

M ECZET W  W A R S Z A W IE  
W  najbliższym  czasie Stow. archi­

tektów R P  ogłosi, na zlecenie ko­
m itetu budowy, wyłonionego przez 
kolonję muzuimńasKą, konkurs pow- 
"rechny na projekt budowy meczetu, 
k tóry  ma stanąć przy  ul, Krzyckie- 
go.

R E JE S TR A C JA  
W  piątek, 25 b. m . w kolejnym  

dniu drugiej powszechnej rejestracji 
m ężczyzn ur. w  r. 1915. wmni zg ło­
sić sie w w ydzia le wojskowym  Za­
rządu M :ejskiegn przy ul. F lorjań-

skiej 10, w godz. od 8 m. 30 do godz. 
13 poborowi zamieszkali na terenie 
1 komisarjatu P. P., których nazwi­
ska rozpoczynają sie od liter Ł. do 
Z. włącznie.

O B N IŻ E N IE  C E N Y  M A S Ł A  
Kom isja notowań cen nabiału po­

stanowiła notować od czwartku. 24 
b. m., następujące orjentacyjne ceny 
masła: wyborowego w  opakowaniu
—  3 zł. 30 gr. (dotychczas 8 zł. 40 
g r.), w  drobnem opakowaniu firm o- 
wem — 3 zł. 40 gr. (dotąd 3 zł. 50 
gr/), w  blokach —  3 zł. 20 gr. (3 zl. 
2o g r.) m leczarskiego solonego —  2 
zł, 90 gr. (3 zł.), śmietankowego I I  
gat. —  2 zł. 70 gr. (2 zł. 80 g r .) i o- 
sełkowego —  2 zł. 60 gr (2  zł. 70 
g r.), wszystko za kg. w sprzedaży 
hurtowej.

Ś w i e t n a  serja k o m e d i o w a
w  t e a t r a c h  T .  K .  K .  T .

W  teatrach T. K. K ,  T. znajduje się i w  obecnej chwili na afiszu pięć 
sztuk, stanowiących świetną serję koniedjową 

i tak w  teatrze Narodowym beztrosko bawi arcydzieło polskiej kome­
dji obyczajowej’ „Pan  Dńm ary" Blizińskiego w  świetnej interpretacji 
Ćwiklińskiej, Zelwerowicza 1 Stanisławskiego na czele, —  wznowione 
Szekspirowskie „Poskromienie zło "nicy", aaje poie popisu humorowi i 
werwie Modzelewskiej i Leszczyńskiego.

W  teatrze le tn im  doprowadź:, widownię do ustawionych wybuchów 
śmiechu arcykrotochwila Bałuckiego „Dom otw arty" z Dymszą, Orwi- 
dem i Zniczeir. w rolach popisowych, a teatr Now y gra  interesujący i do­
wcipny „Pow rót m amy" Paw likowskiej z Grabowskim, Gellówną, P ias­
kowską i Ziembińskim w  płówmvch rolach. Wreszcie na scenie ieatru 
M ałego codzienhie odnosi trium f satyryczny genjusz Bernarda Shaw‘a 
w „Żołnierzu i Bohaterze", sztuce znakomicin p rzy ję te j i świetnie, gra 
nej przez Gorczyńską, Lindorfównę, Kum akowicza, W ęgierkę nr czele.

Wśród* powyższej świetnej serji komodjowej trzy  Hztuki stanowią utwo­
ry  Dolskie, dwie zaś —  dzieła Szekspira i Sh »w ‘a.

Obok tych znakomitych kotnadyj. na scenie teatru Polskiego grane 
jest w ielk ie dzieło tragiczne, „K ró l L ir "  Szekspira, dzieło wracaiące do 
repertuaru zaledwie co kilkadziesiąt lat, a wie< tembardziej godne w i­
dzenia i  zapoznania się z niem przez obecną publiczność, teatralną zwła­
szcza, że Józef W ęgrzyn  tw orzy  w  „K ró lu  L ir ze "  wnelką, niezapomnia­
ną kreację tragiczną o najwyższym  poziomie aktorskiego mistrzostwa

N a le ż y  w spółczu ć 
co ir  ul. P u ław sk ie j, jed n ak że  spo­
w odu  p rzeb u d ow y  te j u lic y  zabu­
rzen ia  w  ruchu tram w a jow ym  w 
je j  o b ię b ie  są w  pew nym  stopn iu  
zrozu m ia łe . N a to m ia s t absolu tn ie  
je s t  rze czą  n iezrozu m ia łą , żs 
m ieszkań cy  Pow ą zek , ś ró d m ieś ­
cia, P r a g i T a rgow ica  i B ródn a  na 
w łasn e j skórze  d o tk liw ie  odczu ­
w a ją  rob o ty  na le gen d a rn e j ju ż  
dziś  w s to lic y  i w  P o ls c e  u licy  
P u ła w sk ie j. K o m a  zrzędem  te ­
mu, kto p o tra f i w y tłu m a czyć  d la ­
c zego  p izeb u d ow a  k ra ń cow e j u li­
cy  ma na s ze re g  m ies ię cy  d ezo r­
g a n izo w a ć  ru ch  na ca łe j tras ie  
trzech  p od s taw o w ych  l ini j  tram  
w a jo w y cn , P ó łgod z in n e , 40-minu- 
to w e  czekan ie  na z im n ie  lub sło­
c ie  sta ło  s ię  ju ż  norm ą, do k tó ­
re j jed n ak  n a w et potu lna  p u b licz  
ność w a rszaw sk a  n ie  m oże się 
p rzy zw ycza ić  O sta tn io  sy tu ac ja  
p ogo rs zy ła  s ię  w  sposób w yb itn y . 
O to n iek tó re  w a go n y  „1 2 -k i" k ie ­
row an e  są na dw . W sch odn i, n ie  
zaś na B ródn o. L o g ik a  dość oso ­
b liw a . P o n iew a ż  ul P u ław sk a  je s t  
rozkopan a  fo r s u je  s ię  na n ie j u- 
s iln ie  p e łn y  ruch  trzech  l inj i  
tra m w a jo w ych , zam ias t zw ro tn e j 
i s zyb k ie j l inj i  w a h a d ło w e j pl. 
U n ji —  W ie rzb n o  P o n iew a ż  g łó w  
ny od c in ek  tra s y  p l. U n j i  —  B ród  
no je s t  w o ln y , zatern o g ra n ic za  
s ię  na nim  ruch tra m w a jo w y .

P a n ie  R ed a k to rze ! Id ą  dnie 
słotne. Z im no je s t  co ra z  do tk liw  
sze. M ozeb y  jed n a k  Z arząd  T ra m  
w a jó w  zech c ia ł n ieco p o fo lg o w a ć  
zm a ltre tow a n ym  pasażerom , p rzy  
w ra ca ją c  n o rm a ln y  ruch  tram w a

Ogłosteaia drobne

S Ę 0 Z I ; .  K O M I S A R Z
Nadzoru Sądowego nad fi.tną  „Leon 
Idzikowski", istniejącą w  W arszaw ie 
przy ul. Marszałkowskiej 119, stoso­
wnie do art. 50 Rozporządzenia Pre-. 
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej z 
dn. 23 grudnia 19217 r . o zapobiega­
niu upadłości, podaje do wiadomości, 
Zt powtórny term in ogólnego zgroma 
dzenia w ierzycieli wyznaczony został, 
na dzień 29 'października 1933 r. o 
godz. 10 w sali Sekcji Upadłościo­
wej W ydziału Handlowego Sadu O- 
kri gowego w  W arszawie, przy ul. 
M octowej 15. W  ogólnem zgromadzę 
liiu mają prawo wziąć udział w szy­
scy wierzyciele wpisani na listę 
przez Nadzorcę Sądowego.

Porządek obrad ogólnego zgroma 
dzenia obejmuje:

1. Sprawozdanie Nadzorcy Sądo­
wego z łokoranych czynności.

2. Odczytanie propozycyj układo­
wych i dyskusja.

3. Głosowanie nad propozycjam i 
układowemi.

N a  zasadzie art. 52 i 54 powołane­
go Rozporządzenia, w ierzyciele mo­
gą zgłosić swoje g losy na piśm e. 
Podpis w ierzyciela winien być w  tym 
wypadku uwierzytelniony. W ierzy ­
ciele, składający swoje głosy na piś­
mie, uważani Dedą za obecnych.

Sędzia Kom isarz: Stefan Gielg.

m szkań- j ° w y  na ” 1“ ’ " l<1"‘ 1 " 19“  choćby 
' do pl. Un j i  L u b e lsk iep  St. W .

J i  A Z  J O

W  A P.SZ A W A  

Czwartek, 24 października 1935 r.
6.30 „K ieay  ranne..." 6.33 Pobudk. 

do gimn 6.50 Muzyka (p ł.). W  
przerw ie o 7.20 —  Dzien. por. 7.óv) 
„Paro  inform ." 8.00 Aud. dla szkól 
13.25 Chwilka dla kobiet. 15.15 
P rzeg l giełd. 15.25 Wiadom. o ek­
sporcie. 15.30 Muz. lekka (p ł.) 16.00 
Bajkę „O kocie w  butach" (c. d.)
—  opowie dzieciom Stary Doktór.
16.15 Recital fort. H. Dieksteinów- 
ny. 16.45 „Cała Polska śpiewa"
17.00 „Podboj A fr y k i przez Euro­
p ę " : Kolonje angielskie i francuskie 
w  A fryce  —  odczyt. 17.15 Konc. Ze­
społu H. Adamskiej - Groosmano- 
nowej. 17.50 O dziele Rafa ła  M al­
czewskiego „T a try  i Podhale" —  (z  
Katow ic ). 18.00 Recital skrzyp%. M. 
Marco (ze  Lw ow a) 1&.30 „F ilm , pla­
styka, architektura". 18.40 Jak  spę 
dzić św ięto?". 18.45 Piosenki w  wyk. 
T. Mankiewiczówny i M. Fogga  
(p ł.). 19.00 „K ącik  dla m łodzieży 
w iejsk iej". 19.10 P iog r. na dz. nast. 
19.20 Konc. rekl. 19.35 Wjad. sport. 
19 50 Pogad aktualna. 20.00 Muz. 
lekka w7 wyk. Ork A  Furmańskie- 
go. 20.43 Dzien. wiecz 20.55 „Obraz­
ki z Polski współczesnej". 21.''O 
F rem jera słuchowiska R. Sterna „K a  
pitan statku S i v e k i n g 21.35 „Nasze 
nieśni" —  odśi iewa K. Czekotowski.
22.00 Y l- ty  Konc. H istoryczny (z  
K n k o w a ł, V ' p rogr muzyka polska 
wieku X V IIł-go . 23.000 Wiadom, 
meteor, dla kom. lotn. 23 05 Muz. 
tan. (p ł.).

Piątek, 23 października r9?3 r.
6.30 „K iedy  ranne...". 6.33 Po­

budka do gimn. 6 34 Gimnastyka W  
nrzerw ie o godz. 7.20 —  Dzien. por. 
7.50 Progr, na dz. bież. 7.55 „Parę 
inform ." 8.00 Aud. dln szkół. 11.57 
Sygnał czasu. 12.02 Dzien. poładn.
12.15 Aud. dla szkół tdla dzieci s t.): 
„W esele huculskie". 12.40 „Fantazje 
i fragm enty i  oper". 13.25 Chwiika 
dla kobiet. 18.30 „Z  rynku pracy":
15.30 Muz. lekka (p ł.). 1600 Pogad. 
dla chorych (ze  Lw ow a). 16.15 Konc. 
w  wyk. ork. pod dyr. Seredyńsidego 
(ze  Lw ow a). 16.45 „Chwilka p y ­
tań" (d la  dzieci st.). 17.00 Reportaż 
z polskiej w ystaw y pływającej w 
Chinach. 17.15 W iersze o dzieciach
—  J. Ejsmoiida. 17.20 Recital śpie­
waczy A  Lenczewskiej - Stawiń­
skiej. 17.40 Muzyka (p ł.). 17.50 Po­
rada. sport. 18.00 Konc. kameialny.
18.30 Pogad. aktualna. 18.40 „Życie 
kult. i art. sto licy". ]8.4b Piosenki 
w  wyk A . A  sto na i M Didur Za­
łuskiej (p ł.). 19,00 „Skrzynka roln." 
19.10 Prcgr. na dz; nasL 19.20 Konc. 
rekl. 19.35 Wiadom. sport. 19 50 Biu 
ro Studjów rozm awia ze słuchacza­
mi P. li.. 20.00 Monolog ak'ualny,
20.15 Konc. Ork. insir. dętych. 21.00 
Dzien. wiecz. 21.10 ..Obrazki z P o l­
ski współcz. 21.15 Muzyka f i l  nowa 
w wyk. M aiej Ork. P  R 22.30 „O- 
becny stan m isyj katolickich na świe 
cie" —  odczyt. 22 45 J. S. Bach; Toc 
cata C - dur (p ł.). 23.00 Wianom 
meteor, dla kom. lotn. 23.05 Muz 
Inn. <nl ),

SUKNIE - PŁASZCZE J*llRANOE 99 Centrala: Marszałkowska 15?, te!. 6.19-31 
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Z  t e a ł i o w

Żołnierz i bohaier
K o m e d i a  G.  3 .  S h a w a

w  T e a i r z e  M a ł y m

S zło  s ię  na to ze scep tycyzm em . 
S ta ry  paxi w  os ta tn ich  czasach  
ju ż  s ię  p rze ja d ł, a ra c ze j p r z e g a ­
dał, p rzeparadoks ił, p rzerek lam o­
w a ł. Z aczyn a ł być  ju ż  poprostu  
„ z a  ś w ie ż y "  i za n a jn o w o c ze śn ie j­
s zy  i  zan ad to  t r zy m a ją cy  rękę  na 
p u ls ie  n ow oczesn ości i za f a j e r ­
w erkow y , m x  p iro te ch n ic zn y , ja k  
na sw ó j w ie k  bądź co bądź n ieco 
p odeszły . T a c y  p an ow ie  „p a n o w ie  
ś w ia ta " ,  p is zą c y  p ow yże j 70 la t 
w ieku , zan ad to  u da jący ... A lc y b ia  
110607 d ia skon w in kow am a so­
b ie... A y p a z ji pu b lik i i z g r y w a ją ­
cy się p ro d u k cy jn ie  —  tw ó rc zo  
bez um iaru i taktu  na początku  
im ponu ją , potem  je s zc ze  baw ią , a 
w reszc ie  śm ie r te ln ie  nużą. W id z i 
s ię  bow iem , ja k  się k ry g u ją  i p od ­
r y g u ją  i m ęczą  i pocą, no, a poco?  
poco?  H u x leya  G. B. Shaw  ju ż  w  
kozi ró g  nie zapędzi, żeby  n a w et 
na g ło w ie  s taw a ł, co z re sz tą  p rzez 
ca łe  ż y c ie  p ra k tyk ow a ł i produko 
w a ł z ap lau zem  w ie lk im .

Szło  s ię  ted y  na w zn ow ien ie  
G B. Shaw  z dużym  's c e p ty c y z ­
mem. Sztuczka  zresz tą , k tó rą  zna

s ię  od a do zel z  dw óch  pow oaów . 
P ie rw s z y  pow ód , źe  W a rs za w a  w i­
d z ia ła  ją  i jako... op eretkę , ni 
m n ie j n i w ię c e j ty lk e  o p ere tk ę  ze 
św ie tn ą  m uzyką O skara  S trau ssa. 
W y s ta w ia ł to L u d w ik  Ś liw iń sk i w  
„N o w o ś c ia c h "  i to  k ap ita ln ie , t. j .  
z dużym  nakładem  kap ita łu , en er­
g j i  i pom ys łow ośc i. D ru g i pow ód , 
że s ię  o „ A  r  ip  s a n d  t  h e 
M  a  n “  w y p isy w a ło  ju ż  cu da  —  
cudeńka tr zy d z ie ś c i la t  tem u. O- 
c zyw iśc ie  n ik t w ó w cza s  n ic o m- 
czem  tak iem  nie w ie a z ;a ł i n ie 
s łysza ł. O d k ryc ie . O czyw iśc ie  n ie  
z a n g ie lsk iego , bo bardzo  słabo, 
a le  z n iem ieck iego , bo w  B e r lin ie  
w yszed ł św ieżu tk o  tom ik  U F i ­
schera  w  tłu m aczen iu  i z p rzed ­
m ow ą o d k ryw cy  T reb its ch a . O czy  
w iś c ie  iz ra e lil.

Sztuk  by ło  tr zy  w  jed n ym  to ­
m ie. E kstaza . N o . i za ra z  w  w ie l­
ki dzw on  i szk ic l ite ra c k i i za im ­
p on ow an ie  ko legom  i  b liźn im . P o  
raz p ie rw s zy  nazw isko  now e i to 
f irm a  i z ło ś liw ie c  sa tyryk , ikono- 
ch lastacz ob razobó jca , nadto ^  
k a to lick ie j Ir la n d ji,  a w ię c  te ż  z

u c iem ięża n e j n a c ji. O d teg o  cza ­
su zaczę ło  s ię  w e jś c ie  G. B. Sha­
w a  i zap an ow a n ie  na scenach  
po lsk ich . A  k iedy  p rzyszed ł 
,.M  e s a 11 i a n c e “  z P o lk ą  
S zczepan ow ską, g a d a ją cą  ze sce­
ny doskonałe i d ziś  zn ów  ak tu a l­
ne „S h a w izm y ", en tu z ja zm ow i 
n ie b y ło  n i m ia ry , ni końca. Z 
dw u dzies tu  kilku sztuk, g ran ach  
w  P o ls ce , p ra w ie  zaw sze  wyprost 
b ezk on k u ren cy jn ie , „B o h a te ro ­
w ie "  b y li jed n ą  z m n ie j u lu b io­
nych z te j p rzyc zyn y , że  au tor 
a ta ku je  hero izm , p a tr jo ty zm , m i- 
H taryzm , w o jn ę , w o jow n iczość , 
w o jsko , honor w o jsk o w y , pu łkow ­
n ików  .p oru czn ik ów  i to  na ob- 
je k c ie  w iw is ek cy jn ym  bardzo  ła t ­
w ym  i pod ręczn ym , bo... B a łkań ­
ski koc io ł.

Szło  s ię  tedy na w zn o w ien ie  w  
„ T e a t r z e  M a ły m " z n astaw ien iem  
scep tycznem , n iechętn em , k łó tli-  
w em  i b aga te lizu ją cym . J eszcze  
ra z słuchać te j sam ej ram nty, Któ­
rą s ię  pam ięta  ju ż  z chóram i, 
k w in tetam i, k w a rte ta m i i u w er­
turą, no, to... p ośw ięcen ie , s tra ­
cony w ie c zó r , nuda.

A  tu tym czasem  u c z ta ! P o p ro ­
stu u cz ta ! Od początku  do końca 
uczta  T r y n a lc h io n a  c zv  P e tro - 
n ju sza, a w ła ś c iw ie  W ę g ie rk i. 
T a k  szc zy tow o  f in e z y jn ie ,  gou r- 
m in d zk o  w y re ży s e ro w a n e j kom e­
d ji daw n o s ię  n ie  wudziało. In te ­
l ig e n c ji au to ra  poda ła  rękę  i i v

te lig e n c ja  re żys e ra  i s ta ram ota  
(s ta ra  ra m o ta ) od ży ła  w  n a jp e ł­
n ie js zym  blasku, św ieża , m łoda, 
jęd rn a , soczysta , ja k b y  w c zo ra j na 
p isana. T o  je s t  so lid n a  p ra ca  i so­
lid n y  r e z u lta t ! T o  je s t  k on cert 
k am era ln ego  zespołu , ok te t nad 
ok tety . N ie  m ożna le p ie j obsa­
d z ić  i le p ie j za g rać  n igd z ie  w  E u ­
rop ie . K o s z  szam pana za ku lisy  
za tak ie  w z n o w ie n ie !

N ie  w ied z ie ć  w ia ś c iw ie  kogo 
n a jg ło ś n ie j ch w a lić - Jedn i p cw ie  
dza :  B uczyńska. I r  n i zaczn ą  się 
kłócić, ż e :  Z ie jew sk a . N a  to ktoś 
za k rzyk n ie : K u rn a k o w ic z ! N o , a 
g d z ie ż  n a jsu b te ln ie js za  i a rcy- 
p rześ lic zn a  L in c to r fó w n a ’  G or­
czyńska cacko I Ż e leń sk i c ie  do 
u w ie rzen ia . A  pan K em pa, ja k o  
„d am sk ij k a w a lir "  z „ fe r la k u rn i-  
c za n iem " i  „s za to d e fle rn ic za -  
n iem "?

N a jw ię k sza  sym D atję o gn isk u ­
je  i zaskarb ia  dla s ieb ie  W ę g ie r ­
ko. Od czasów  W in k e lry d a  n ie 
b y ło  tak  w sp a n ia łego  i „ c ie p łe ­
g o "  S zw a jca ra . Co p ow ied z ia ł, 
to uściskać. Jak i m ęski, ja k i m ą­
dry, jak: a n g ie ls k i! ja k i p rzek o­
nujący-, ja k i c o m m a n d i r . g  
m a n!

Tak , tak  w ię c  u c z ta ! T r z y  akty, 
t r z y  dan ia  p rzez  n a jw y k w in tn ie j­
s zego  ku ch m istrza  sporządzon e. 
W ych o d z i s ię  z n a jgo rę ts zą
w d z ięczn o śc ią  d la  ósem ki a r ty ­
s tów , k tó rzy  nam  d a li tak  w y r a f i ­

nowaną... s a tj s fa k c ję  a r ty s ty c z ­

n i

In n a  rze cz  id ee  i d ok tryn y  po- 
ro zsyp yw a n e  w  sztuce. Dużo je s t  
tam  g rzyb k ó w  tru ją cy ch  i gazów  
n ie zd row ycn . S ta ry  pan  Snaw  na­
le ży  do narodu ( L  o r d s - P  e o- 
p 1 e ) ,  k tó ry  %  św ia ta  zaga rn ą ! 
pod s ieb ie, o gn iem  f m ieczem  pu­
bu i zn iszczy ł k ilk an aśc ie  naro 
dów , w ysysa  n a jlep s ze  soki z g lo ­
bu ziem sk iego , rząd z i m ąd rze  ka­
rab in am i m aszyn ow ym i i haszy­
szem , w y rzyn a  w  p ień  buntow - 
s zczyków  i je s t  zato odtnd b a r­
dzo p a cy fis ty c zn y . N a  eksport 
N a  eksport. W  H yde-Parku , w  
m ow ach  parlam en ta rn ych , na ka­
ted rach  u n iw ersy teck ich , w  po­
w ieśc ia ch  s ta rych  pan ien  i w  
sztukach  G. B. Shaw  W ie r z y ć  w  
te j sztu ce n ie  m ożna an i jednem u  
d ow c ip ow i, an i je d n e j ty ra d z ie . 
Ł a tw o  tam  sobie w yszyd z ić  mi l i -  
ta ry zm  G za rn o g lo w ców  (M o n te -  
n e g ro ),  ku d ła tych  A lb an osów . 
S e rb u łga ró w  i t. p. T ru d n ie j ma- 
ryn izm  i F le e t  J K  M ośc i i eks­
p ed ycy jn e  korpu sy  i „R o y a l-L a n - 
c ie r s "  i t. p.

To, co Sh aw  w yp la ta  p om paty ­
czno - sa rk a styczn ie  o h e "o izm ie, 
od w a dze  w o jen n e j, tch ó rzos tw ie , 
in s tyn kc ie  sam ozach ow aw czym  
ro i: „p rz y p a d k u " w  kam pan jach  i 
w  kom pan jaeh . to  są d ow e ipu szk i 
z e ry  lib e ra ln o  - d em okra tyczn e j,

A R T R E T Y K
n  o s i e  A i ę  s t a ć  . n v . Y I . d q
Zlola Mi.Ristra Wolskiego „Keunion11, *a« 

n 'eraj!| n#msernlę f-tdiaj rośli ie 
Sc.lir. 4 ien, „waj. kwas moczowj, ago- 
.1-a bóle, regj'uj» pi.emiant materji, |n n  
co stan -Wia racjonalne leczenie przy eferpie- 
mael crtrcrvcznvch. reumat.cznvch l bMarh 
isciil u. Zlo:a ze znak. ocb:. Retr n,. tfo 
nabycia w aptekarti ak*a„ach a itec u ich.

Wytwórnia Magister E. WOLSKI, 
Warszawa, Złota 14 m 1.

z ery w e lo cyp ed ó w  i p re fe ra n sów , 
sp rzed  w o jn y  i z w ieku  19-go 
D ziś  te sarku zm y p od a ją  w  p u s t­
kę i w  a tm o s fe rę  n ow ej w o jen n e j 
p r e p a r  a d n e s s .  A n ty m ili-  
ta ryzm  G. B. Shaw  je s t  ca łk iem  
s ta re j daty , p asse is tyczn y  i za la  
tu je  „M  a n c h e s t e r - G u a r  
d i a n e m “ .

W  sztu ce w zn ow io n e j w  „ T e a ­
trze  M a łym  ok lasku jem y n o n  
p l u s  u l t r a  g rę  kam era ln e­
go zespołu , n ieśm ierte ln ie  dosko­
na ły  d ja lo g  au tora, p la s tyczn ość  
f igu ryn ek , in te lig e n c ję  satyryka , 
m a js te rs tw o  kon stru k tora  scen i­
cznego. A n ty m ilita ry zm  G. E. 
Shaw  m ógł m ieć  aktua lność w te ­
dy, k ied y  A n g i ja  n ie  m iała  s ta łe j 
a rm ii (1 9 00 ). D ziś je s t  u zb ro jo ­
ną od stóp  do g łów , ja k  daw n e 
P ru sy , ja k  d z is ie js z e  S o w ie ty  i 
jak  w szyscy  zresztą . W ob ec  tego  
nad kp inam i z w o jsk ow ośc i w ege- 
ta r ja n in a  eks - ir la n d zk iego  ( i  re­
n e g a ta ) p rzech od z im y  do porząd  
ku dz.ennego , nie b io rąc  sobie n ic 
z  te g o  do serca, an i dc pam ięci. 
F a rsa  z ,.a n n o d a z u m a 1" 
z zam ie rzch łe j p rzesz ło śc i je s t  
nadal p rzezab aw n ą  i w skroś „ in ­
te lig en ck ą ". W yk on an ie  zaś było  
ucztą, b ies iadą , za k tó rą  pan A le ­
ksander za s łu ży ł na akadem ick i 
w a w rzo n  fra n co  i z dostaw ą  do 
domu.

A d o l f  N ow aczyń sk i.
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Z a i i c i a  w  S ę p o l n i e
6  s k a z a n y c h *  8  u n i e w i n n i o n y c h

BYDGOSZCZ, 23. 10. (.teł. vrł.). 
W  Sępolnie toczył się wielki pro­
ces polityczny działaczy narodo­
wych o udział w  zbiegowisku pu- 
licznem 1 używaniu przezeń prze 
mocy i Dezprawntj groźby w ce­
lu zmuszenia urzędników do za­
niechania prawnych czynności 
urzędowycn. Ponadto niektórzy 
oskarżeni dopuścili się zamachu 
na funkcjonarjuszów pullcji, ra­
niąc lekko posterunkowego Go­
łębiowskiego i Mrzewkę.

Na ławie oskarżonych zasied­
li:

Franciszek Przytarski, pocho­
dzący z Małej Cerkwicy, pow. 
sępolińskiego, student Uniwer­

sytetu Poznańskiego, podchorąży 
reztrw j 16 p. ułanów, lat 22; 
Józef Nierybiński, lat 30, pomoc­
nik kupiecki, Dionizy órodecki, 
ogrodnik, Otton W iejan (N ie ­
miec;, robotnik, Stanisław Su- 
chomski, Klemens Rzepiński, Jan 
Karnowski, Jan Rudnik - ojciec, 
lat 60, Paweł Rodnik, Bernard 
Rudnik (dwaj ostami synowie), 
Jan Bcgaziński, Józef Daroń, Ma 
ksymiłja* Sieg i Schroeder, wszy 
6cy z Sępolna.

Oskarżony Roman Stryszyk na 
kilka dni przed rozprawą zmarł 
w szpitalu w Więcborku, zaś osk. 
Alojzy P ’‘otrzKowski na rozprawę 
nie stanął, wobee czego prokura­
tor wniósł o wyłączenie , jego 
sprawy, do czego sąd się przy­
chylił.

Wszyscy oskarżeni do winy s.ę 
nie przyznają. OsKarżony Przy­
tarski na wstępie stwierdził, że 
w krytycznym dmu zebranie się 
nie odbyło, ponieważ policja zgro 
madzonych rozpędziła palitami, 
natomiast miało się odtyć zebra­
nie dla członków Stronnictwa 
Naroaowego i osób zaproszo­
nych, czyli znanych osobiście or­
ganizatorom zebrania. Takie ze­
brania odbywały się już poprzed­
nio Dnia 10 i 11 sierpnia rr pic

się odoyć zebranie publiczne, o 
czem zawiadomił w ładze admini­
stracyjne, które jednak zebranie 
rozwiązały. Zebranie na krytycz­
ny dzień było zapowiedz.ane 
członkom na jednem z poprzed­
nich zebrań. Przed rozpoczęciem 
zebrania, kiedy ezłonko\v'e znaj­
dowali się jeszcze w  ogrodzie 
przed saią, zjawiło się 4 poli­
cjantów, Jedc-h z nich, st. post 
Stasiak zapytał, kto zwołał ze­
branie i w jakim celu. Dowie­
dział się oa Przyrarskiejro, że od ­
będzie się zebranie Koła Stron­
nictwa NuroJowtgo dla człon­
ków i oefio znanych organizato­
rom zebrania. Na to st. post. Sta­
siak odpowiedział, ie do jakiego­
kolwiek zebrania nie dopuści, 
gdyż taki jast rozkaz komendan­
ta posterunku, który takie zarzą­
dzenie otrzymał od władz przeło­
żonych.

P. Przytarski zapisał sobie nu­
mery policjantów, którzy się na 
to bardzo obur-yli, Do zpbranjch 
kolegów oświadczył, ie zebranie 
nie odbędzie Bię, poczem usunął 
się w głąb ogrodu. Tam pc chwi­
li zjawił się post. Ja W araki, który 
prowadził z osk. Przytarskim  
rozmowę na temat odbyć się mn­
ącego  z 'ironia, przyczem nakła­
niał p, Przytar6kiego. by zebra­
nie się nie odbyło i by wezwał ze- 
bren-T-h do rozejścia się. Oskar­
żony Przytarski powiedział post. 
Jaworskiimu. ie  zebranie jest le­
galne. Zresztą niech pan staro­
sta wie, że jest bezsilny wobec 
żywiołowego garnięcia się dc 
Obozu Narodowego. Po oddaleniu 
się post. Jaworskiego z łączki 
przylegającej do ogrodu usły­
szał okrzyki: „Niech żyje Pol­
ska narodowa — niech żyje H al­
ler", poczem rozległ się potężny 
śpiew „Hymnu Młodych" Po 
chwili pp, Przytarski ł Nierybiń­
ski zostali aresztowani przez po­
sterunkowego Gołębiowskiego.

2 > m u z y k i

Józef Hcfmann
(Recitcl loriepiano wy w Filharmonji)

Kiedy wychodziłem koto wpół do 
dwunastej w nocy z sali Filharmonji 
po siódmym czy sinym skolei ,,'oi- 
s e”, — Rapsodji W ęgierskiej Lista, - -  
Józef Hofmann, wykonawca gigan­
tycznego trzygodzinnego orogramu, 
ber cienia zmęczenia i będąc w dosko 
nalej formie, grał dalej, przedłużając 
wspaniałomyślnie ramj- swego recita­
lu ao rozmiarów nowego koncertu, 
-tenrane ttumv publiczności podziwia­
ły zarówno fenomenalna wytrzyma­
łość znakomitego pianist” iak i dosłe < 
nałość jego wykonania technicznego. 
Wycnodziłem, przekonany zgory, ze 
cokolwiek zagra jeszcze Hofmann.bę 
dzie równie wykończone i wypraco­
wane do ostatecznych możliwości, 
jak tc, co usłyszałem dotąd. Śmie­
sznie powiedzieć — Hofmann zaczy­
na! się dopiero na dobre rozgrzewać.

Jestem przekonany, że po krótkiej 
pauzie i posiłku mógłby g-ać dalej, 
całą noc bodaj, dla tych, co w po­
dziwie dla jego sztuki, otoczjl.bv ko­
łem fortepian, aby słuchać ze zdum.e- 
n.em naika-koiomniciszej wirtuozerii 
klawiaturowej, zademonstrowanej z 
tak n eomylną i z talyą oszałamiającą 
łatwością, że zjednałabr mu jedno­
głośnie tytuł mistrz’ nad mistrzami 
sztuki pianistycznej. Ko hofmann i-st 
fenomenem techniki fortepianowej Do 
skonatość prezentowanych przez n.e- 
go utworów przypomina j ccyzyjne 
roboty luhilerskie lub rzeźby, które 
nie posiadają żadhego defektu, żad­
nej, najdrcbmejsże] usterki, ani ska­
zy. Faict Ho/manna sa Kadmy hic i 
niezawodne Ten człowiek o skrom­
nym i cichym, spokojnym wyglądzie 
.iest magikiem, irofenętyin z klawia­
turą, poskromicielem instrumentu i 
czarodziejem, który posiadł irrtainiej 
sze, nieznane dotychczas tajnik’ gry 
fortepianowej. Z  tego powodu zro­
zumiałą s e stała ta przeolbrzym a sła

Likwidacja
strajku ssojerćw

Trwający od szus:.u da. etraj*
b-1 szoferów taksówkowych w fir ­
mie „Autozbrojówka" zakończ-,1 
się wczoraj Firma ra zgodziła 
się na podpisanie umowy zoioro- 
Wfcj ze związkiem zawodowym 
transportowców. Umowa jrwaran 
tuje 28 proc. (dotychczas 25 pr.) 
obrotów brutto kierowcom, i za­
wiera zobowiązanie nieczj niema 
Potrąceń z kaucji, zwrotu z< 
mandaty karne, za stan samocho­
du, zapłaty w razie przymusów 
ko postoju w garażu, wybudowa­
nia szatni i umywalni dla szofe­
rów etc. Natychmiast po po dpi- 
»anm umowy, szoferzy przystąpili 

praey„

v.-a. która otacza imię Hofmauna szcze 
gćlniej w Ameryce.

Najmocniejszym jest Hofmann W 
krótkich formach muzycznych i m. 
niaturach, Do najlepiej wykonanych 
przez Hofmana* utv irów z progra­
mu piątkowego leeitału należą „Chór 
dirwiszów" (z Ruin ateńskich) Beet- 
hovena — Saint - Sanns‘a. „Nieto- 
pc rz” —  Straussa - Uooowskiego i 
„Rapsodja Węgierska” Lista, utwory 
wybitnie poplsov'e. „Chór' derwi­
szów” zagrał Hofmann fenomenalnie 
z fascynującą silą i fanrasiyczną dy­
namiką. Odnosno się wrażenie, zc 
konsekwentne zwiększanie nap.ęcra 
i narastaniu winnoby wkońcu lozsa- 
dzić fortepian. Żywioł ■ potęga tonn. 
Hofmanna uwydatniła się w tvm ti- 
tworze najlepiej, „Nictontrza” Stra­
ussa - Gooowskiego odtgrat Hoi- 
mann bajecznie, wręcz niewurogod- 
nie. Trudno wprost był# uwierzyć, 
śledząc z trudem karkołomne w>czy­
ny rąk Hofmanna, i i  człowiek i tow  
dodatku jeden, może wykonać w p«- 
dotnem tempie i z taką precyzją naj­
zawilsze akrobacje r.a klawiaturze. 
Bardzo dobrze również wypadła „For­
mę" nt, - dur op. 32 V Skrjabira, któ 
ra w nterpietacji Hofmanna nabrała 
cech irrc-alnych i jakiegci mistycz­
nego pow.cwu, oraz nowego, Dolifo- 
nicznego oświetlenia stylu w clkiego 
kompozytora rosyjskiego, św.etnym 
byl równie/, „Marsz F - moll” Prokó- 
fiewa, które- o każda nuta drgała hu­
morem, sprężystym rvtmi m i żvwioło 
wym rozmachem. Fantazją op, 17. 
Schumanna miała moment” w pania- 
łc i wzniosłe, o sugestyw nej sile wy­
razu. Walc As - dur Chopina zagrał 
Hofmann subtelnie i zrobił z niego 
iftne cackc, pełne cudnej poezji. By­
ła to prawdziwa perełkt, owoc wyra-: 
Cnowansj roboty cyzdatorskiej wv- 
trawnego artysty Pełen finezj byt 
mazurek op. 30. Nr. 3 (  hopinr, któ­
ry wypadł ślicznie, tylko trochę zbyt 
sucho za sztywnie.

Sonata As - C u  op. 110 Bec-thove- 
na daia miarę glęb, interpretacyjnej 
.ndywidualności Hofmanna. Pc czę­
ści wolnej, pelnei skupienia (Modera- 
to catitaape) zabłysły w całej pean 
zalety jege gry u następnych czę­
ściach Allegro molto i A d a c o  non 
troppo, dochodząc do punktu rlmi- 
nacyjncgo w podwójnej fudze (AUeg 
ro ma non trJppc), która nrala prze­
konującą silę ekspresyjną, lecz nieco 
zatarte wstępowanie poszczegu- 
nych głosów.

Pierwszy utwór programu — War­
iacje Brahms‘a na temat Haendla wy 
kona) Hof/n. ,in z właściwą mu pc w- 
seiągliwością, glę-bokicm przemyśle­
niem szczegółów, smakiem, i umia­
rem.

Długi szereg hojnie szafowanych 
naddatków zjtdnal Hofmannow. 'V- 
wiolowa owację wdzięcznej publicz­
ności, która z podziwem słuchała sze­
regu dobrze znanych utworów, z któ­
rych mistrz c/yn'1 prawdziwe arcydzic 
la. \

Michał Kondracki.

Inni oskarżeni op.sali działa­
nie policji przed salą w ogro­
dzie.

Sw. post. Mrzewka stwitrdaa, 
że policjanci mieli polecanie nie­
dopuszczania pod żadnym wa­
runkiem do odbycia zebrań,a. 
Słyszał okrzyki: „Niech żyją Pol­
ska —  niech żyje Ealler Spo­
wodu ciemności nikogo nie roz­
poznał Uderzony został cegłą w 
twarz i stracił przytomność. Ce- 
gał padła t  tłumu z ulicy, gd:-,ifl 
zgromadzeni byli mężczyźni, ko­
biety i czieci. świadek najp.erw  
obciąża niektórych oskarżonych, 
lecz jio konfrontacji «  innymi 
świadkami, cola swoje zeznania 
spowodu utraty pamięci.

Sąd jx> rozpatrzeniu sprawy o- 
glosił wyrok. Od winy i kary u- 
wolnieni zostali oskarżeni: stu­
dent prawa Franciszek Przytar­
ski Józef Nierybiński, Dionizy 
Brodecki, łan Karnowski. Paweł 
Rudnik, Bernard Rudnik. Jan 
Bogdzinski 1 Schroeder. Przewód 
sądowy nie ustalił, by bra’ i on, 
udział cv zbiegowisku ani też nie 
ustalił, by staw a li policji opór 
Koszty pokosi S Ł aA  Państwa.

Za itdz>ał w  »hipgowJsł:u skaza­

ni zogtali oskarżeni: Otton .Wl- 
sjan, który na terenie zajść zna­
lazł się przypadkowo, Stanisław  
Suchomsld, Klemens Rzepiński, 
Jan Rudnik, Józei Daroń i Mak 
symiljan Sieg. Sąd wymierzył im 
kare więzisn a po 8 miesięcy, za­
wieszając wykonanie kary warun­
kowo na 5 lat. Uwolnił skazanych 
od ponoszenia kosztów procesu,

W  krótkich motywach wyroku 
sąd podał, że po rozwiązaniu ze­
brania przez policję, skazani 
znajdowali się na terenie zbiego­
wiska, t. j. w  ogrodź,e H erm anna  
i na ul. Jeziornej, gdzie zebrał się 
tłum, z którego rzucano kamienie. 
Po wezwaniu przt-z policję do ro­
zejścia się  funkcj'orarjusze poli­
cji widzieli skazanych rta terenie 
zbiegowiska. Dlatego te i sad u- 
znał ich winnymi brania udziału 
w zbiegowisku. Co do oskarżonych 
objętych wyrokiem uwalmrJa- 
cym to rozprawa nie dostarczyła 
dowodu brania przez nich udziału 
w zbiegowisku.

Adwokat Krzyzański z Chojnic 
zgłosił w  imieniu skazanych ape­
lację Sprawa będzie zatem j-o- 
nownie rozpatrywana proez Sad 
Apelacyjny w  Poznaniu.

Z b i o r y  r o n l w c z n e  n is z c z e li!
wskutek braku wtaiewego pomieszczenia

Po pożarze w Muzeum Zoolo- 
glcznem, zbiory, które uratowa­
no. nie mają dotychczas właści­
wego pomieszczenia. Jak już do­
nosiliśmy, w  braku budynku wy­
pożyczono namioty lotn,cze, do 
których przenoszone są spod pi za 
palonych stropów muzeum wy* 
jichano okazy ptaków, zwią.ząt, 
słoje z wężami i t. p. Bogate zbio­
ry owadów znalazły chwilowy 
przytułek w pałacu Staszica. 
Skórki ptaków umieszczono w 
Zakładzie Zoologji Uniwersytetu 
Warszawskiego.

Reszta zbiorów Muzeum Zoo­
logicznego, która znalazła tym­
czasowy przytułek w namiotach, 
itoczona j'est troskliwą opieką

młodych uczonych. Czasnm? 
wszakże najstaranniejsza upie­
ką nie wystarczy, jeżeli warunki 
są nieodpowiednie. Otóż w  kon­
kretnym wypadku w czasie po­
gody, zbiory zoologiczne mogą 
być przechowywane pod namio­
tami. w  czasie jednak deszczów, 
okazy nasiąkają wilgocią i ule­
gają szybkiemu psuciu.

Sprawę znnlezienia pomiesz­
czenia dla ocalałych, zbiorów 
Muzeum Zoologicznego należało­
by raz wreszcie rozstrzygnąć 1 
nie pozwolić, by uratowane przed 
pożarem cenn<* zbiory uległy 
zniszczeniu, wskutek szkodli­
wych działań atmosferycznych.

U r a t o w a n i e  c z ł o w i e k a
z  sercem przebltenrt nożem

ŁUDŹ, 23.10 (tel. w ł.). W  szpi­
talu Sw Aleksandra w Radomsku 
cokorano rzadko hotowanej w  
medycynie operacji chirurgicznej, 
a mianoVricie sszycia serca. Do 
szpitala przywieziono mieszkańca 
kolonji Młodzowy, 27-letniego ro­
botnika kolejowego, Mielczarka, 
którego w czas!® bójki ugodtono 
noiem W klatkę piersiową. Jak 
się okaza’o, cios naruszył serce. 
Dyrektor szpitala, dr Stamsław  
Ouzkow&ki, przystąpił natych­
miast no operacji. Polegała ona 
na bardzo skomplikowanych czyn­
nościach chil urgic2nych, gdyż 
trzeba było rozciąć cała klaUce 
piersiową, aby móc zeszyć «eree

M-elczarek po operacji czuje się 
nieszczególnie, jednakże lekarze 
tvrożą mu szybitie wyzdrowienie.

D adać należy, iz pierwszej w  
świecie operacji ze«zycia serca 
dokonano w Warszawie kilkadzie­
siąt lat temu. Dokonał jej głośny 
chirurg dr. Ciechomski na osob­
niku. ranionym nożem w  serce 
na ul. Żelaznej, którego natych­
miast odstawione do szpitala Dz. 
Jezus i ułożono na sU)le opera 
cyj nym

Zeszycie serce jest zabiegiem  
bardzo trudnym i możliwe jest 
zaras po wypadku Opcracj? nie­
zawsze się udaje.

B o h a t e r s k i  r o b o t n i k
ocali! &d śmierci ketegę

TO RUŃ, 23.10 (tel w ł.). Prie- 
cnodnie n a  ul. Świętopełka w  
Chojnicach byli śwadkami mro­
żącego krew w  żyłach wypadku. 
Pray jednej i  budowli zajęty n a  
szczycie di chu robotnik Maksy- 
miljan Kiedrowic? schylił się, aby 
odebrać wciągane winda wiadro 
s wapnem W  pewnej enwili stra­
cił on równowagę i runął wdćł 
z wysokości 12 m. Obsługujący  
windę robotnik Łosin nie straci!

zimnej krwi i z narażeniem włas­
nego życia wyciągną! rece ’ku 
spadającemu i podtrzymał go w 
ostatniej chwili. Oczywiście, Kie- 
drowiez spadając i  dużej wysoko­
ści nie mógł nie odnieść szwan­
ku i doznał złamania nog! N ie- 
watriliwifc Łosin ocalił mu żvcie, 
nie bacząc na to, że razem z Kie 
dro w i czem leciało otworom win­
dy wiadro z wapnem, któro gro­
ziło mu śmiercią lub kalectwem.

P a s i i  r b  ,T ? b ; ł  g  ( c z y m a
Kowe fnorderetwu w

P O Z N a Ń, 23. 10. (tel. w ł.).—  
Jeszcze nie przebrzmiały sądo­
we echa zbrodni Jana Rączki, a 
już Chodzież została wstrząśnię­
ta nowem morderstwem, którego 
ionuścił się jego cioteczny brat, 
alfons Ritier.

Ritter kłócił się odewna ze 
swoim ojcziinem, Franciszkiem  
Plorkę, Krytycznego dnia do­
szło miedzy nimi do gwałtownej

rodzinie przestępów
sprzeczki o widły, w  wyniku któ­
rej Ritter strzelił dwukrotni* 
do Flcrkcgo, gdy ton padł, óobii 
nieprzytomnego motyką.

Wczoraj sprawę rozpatrywkl 
Sad Okręgowy w  Poznaniu. Mat­
ka oskarżonego wydała o zmar­
łym opinję bardzo ujemną.

Sąd sprawę odroczył i zarzą­
dził powołanie nowych Swiad. 
ków

F a b r y k a  fa łs z o w a n y c h  m o n e t
w  thacłe chł j akiej

fa  e m n ic z e  z w ł o k i  m ę ż c z y z n y
w parku „100 po

W warszawskim parku rozryw­
kowym t, zw. „100 pociechabh" 
wydarzył Bię tajemniczy śmiertei 
ny wypadek. Ogrodnik parku zna 
lazł pod konstrukcją koleiki pc 
wietrznej trupa mężczyzny. Ze­
wnętrzne powierzchowne oględzi 
ny nie wykazały żadnych oznak 
gwałtownej śmierci. Przybyła po­
licja i wszczęła dochodzenie. W  
zwłokach poznano 33-letmego A- 
leksandra Napoleona Suchoma 
(Konopacka 12), elektrotechnika, 
który w ogrodzie zabaw „100 po­
ciech" od czasu do czasu zatrud-

clech" na Pradze
niony byl przy naprawie instala­
cji elektrycznej. Ostatnio praco­
wał tnm przed kilku dniami. Był 
kawalerem.

Policja prowadzi Śledztwo i 
niewątpliwie sprawę vryjaśnL 
„100 pociech" jest dla rodziny 
Suchoniów miejscem tatalnem  
Gdy na wiosnę r. b. otwierano o* 
gród . 100 pociech", brat Sucha­
nia, bileter sali tańca, sostuł w  
bójae przez kilku pijanych tance­
rzy zamordowany nożami. Mor­
derców wykryto i osadzono w wię 
zlenlu.

OLKUSZ, 23, 10. (tel. w ł ) .  —  
N a posternku policji osady Jan- 
grot w  powiecie olkuskim zau-i 
ważono, że na terenie tamtej­
szej gminy pojawiła się znaczna 
ilość fałszowanych monet 2, 5 i 
10-z!otowych. Podejrzenie padło 
na Jana Kwapienia ze wsi Za­
górowa, który w  ostatnich cza­

sach zakupił znaczną ilość by*
ila.  ‘

Rewizja Drzoprowadzcn* > w 
chacie podejrzanego zagonczyła 
się zdemaskowaniem fałszerza, 
gdyż znaleziono całą masę fa ł­
szywych monet i to m y  do robie­
nia falsyfikatów.

Kwapienia i jego żonę aręszto 
wano.

N i e z w y k ł e  l i c y t a c j e
w Zagłębiu Dąbrowskiero

M o r d  w  T w o r k a c h
Warszawą

Zagadkowego oakrycia dokona­
no dzisiaj rnno opodal zakładu 
dla chorych umysłowo w Twor­
kach. na terenie majątku Pecice 
pod Włochami. Jeden z pracow­
ników majątku znalazł na łące 
zwłoki mężczyzny. O odkryciu 
znwiadomił natychmiast policję 
powiatową, która wkrótce rrzy- 
byla na miejsce i rozpoczęła ener

g'czne dochodzenie.
Ustalono, iż są to zwłoki m°ż- 

czyzny w wieku około 35 lat 
Szczupły szatyn, niegolony od kil 
ku dni. ubrany w marynarkę czat 
ną, w spodnie t. zw. wizytowe i 
w czarne kamasze. Dokładna re­
wizja ubrania nie doprowadziła 
do ustalenia nazwiska. Nie zna­
leziono żaanych dokumentów.

PoHda s M s iia  MM
oskarian/ch o rozpowszechnianie uictek 

antyhiiferowskfch
GDAŃSK, 22. 10. (P A T ).  Przed 

sądem ławniczym odpowiadało 
dziś za rozpowszechnianie ulotek 
antyhitlerowskich 12 członków 
stronnictwa niemiecko e nurodo* 
wego, w tem jedna kobieta.

Po odcz; taniu aktu ‘.skarżenia 
obrońcy postawili wniosek odro* 
czenia rozprawy, ceKm wezwani* 
świadków, którzyby potwierdź i W, 
że 0 oskarżony :h byio przez gdań­
ską policję jiolityczną tak długo 
bitych, ts się przyznJi Jo winy. 
Jeden z nicn kupiec Heinrich do­
piero w sohotę opuścił szpital, O- 
skaricni He nrich j Eacnmann 
znajdują się w areszcie śledczym 
Jut od 3 nresięcy. Prokurator po­
twierdził fakt bicia przez urzęd­
ników policji politycznej, twier- 
uząc. jż spowodowali to sami o- 
skarżeni, Óbrojjca Friedrich od­
powiedział jednak, że policjanci

bez powodu znęcali się nad aresz­
towanymi, którzy się tylko bronili.

Sad pomimo sprzeciwu proku­
ratora uchwalił odroczenie roz­
prawy i wypuścił na wolność o. 
skarżonych Heinricha i Baclimą- 
na.

Rajd kawaSeryjski
Pc znali -  Kraków

P O ZN A Ń , 22 10. Dziś runo Wj 
luizyt do Krakowa rajd Komij 
pułków Trzeciej Brygady Kaw*- 
Jerjl w liczbie kilkudziesięciu o- 
ficerów, podof:corów i żołnierzy, 
pod komendą dowódcy brygady 
gen. Sergiusza Zahorskigo. Ucze­
stników rajdu żegnali przedstawi­
ciele władz i liczna publiczność.

„ IK C ' donosi z Sosnowca’
„Do jednej z tutejszych rtdak- 

eyj przyniesiono obwieszczenie 
jednego t  komorników, będąc* 
swego rodzaju „osobliwością".

Obwieszczenie to podaje do 
wiadomości termin, miejsce i 
przedmiot licytacji u jednego z o- 
bywateli. Dowiadujemy się, że na 
iicytację wystawiono w  'wyniku 
sprawy karnej, w jednym wypad­
ku kg. soii gorzkiej, a w  dru­
gim — młotek, przyt zem oszaco­
wano sól na 5 gr., a młotek na 
30 gr. „Akt licytacji" przyniósł 
skarbowi państwa parę groszy', ale 
pochłonął wiele czasu na pisaninę

i koszty pracy kilku urzędników* 
Niezwykła licytacja, wskazuje, 

iż gorliwość w  sprzedaży mienia 
przekracza już granice rozsądnej 
kalkulacji.

Dziki n!szcią
ogiody

W ILN O , 23.10 (teł. w j.) W  po- 
wiecie wibeńsko-trockim do tego 
stopnia rozmnożyły się dziki, iż 
zbite w  stada, mszczą oo  wsiach 
ogrudowizny. Chiopi ze wsi Za­
ścianków wobec wielkich szkód w  
ogrodach zwrócili się do wradz z  
prośbą o zarządzenie opław.

WIADOMOŚCI Z TURU

W y n ik i g o n itw  z dnra 2 2  p a i d r e m i k a
Gen. 1. Dysf. 1.100 m. Nagr. 2.500 

zl, i )  Alay Won?, żok. Dorosz 2y 
.Marfcta (0 ), 3) Udańszczanka (26). 
Wygr. w 1 ni. 10 sek. łatwo o dwie
dług. Tot. 12__ _

Om 2. J.loo m. Nagr. 2,100 
zł. ! )  Irresiłtfblt, żok, Gulya;., 2) Gai 
Jtur <14), 3) oryginał 4) Ry­
walka (oh). Wycof. Maniła, Alarkie- 
tanka. Kryniczanka i Gda.i.zczaakn. 
W ygr w i  m. 9,5 sek. łatwo o trzy
1 pół dług. Tot. 13.—. fr. 8.— ■ 6.50 

Gon. 3. Dyst. 2.100 nt Nagr. 3.50C
zt, 1) proca, żok, Jayodzuisi , 2) ua- 
tający holender 37.50. 3) .omr ica
f ]  1 j  4) Giazia i63), 5) tlka
(20,uO) 6) Lakme ( ’ 12) Wygr. w
2 m 28 sek. po walce o dwie diug. 
Tot. n3-50. fr. 7.50. 7.— i 5.50.

Gon. 4. Dyst. 1.800 m. Nagr 2.000 
zł. 1) EL ora, żok. c omienko, 2) Cag­
liostro (18), ó ) Fibula (16.5(0, 4)
Gdiunia 11 (32,50). 5) Madelene
(36), 6) Galkar (S2) Wycof. Har­
ry. Wygr. w 1 m. 58,5 sek. pewnie
0 p61 dług. Tot 38.50, fr. 14.50 i 
10 50.

Gon. 5 Dyst, 1.600 m. Nagr. 1.400 
zt. I )  Dell, ch. Gulyas, 2) Manfred 11
( i 2.50). 2) Mellon (10J). 47 Lena H 
(22.'X)). 5) Grabowiar.ka (410.50;, 
6) Lai-ća IV [275,50). ’- ) EKgja 
(44), 8) Na nici n (EX).50), 9) Eidolun 
(130.5 •), \Vrycof. Belie Etoilc i Orfe­
usz. Wygr. w ) rr. 46 sek. łatwo 0 
cztery ćllug. Tot. 20.— , fr 6.30. 6.50
1 13.— .

Gon. 6. Dyst. ' 606 m, Nagr. ó.OOu 
zl. 1 ) Nord, zok. Gulyac, 2 j \riana
(15.50), 3) Isalano (18), 4) H am at- 
tan (22), 5) Urawcr (37) Wycof. 
Cagliostro, Mscedonja, l.ltawor i Ło­
za. Wygr. w 1 na. 43 se*. ł*two o 
pięć dług, Tot. 25.—. fr. 11.50 9.50.

Can. 7. Dyst. 1,00 m. Ńaerr. J&OO zł.
1) Parys It, f ok. Lipowicz, 2) Denow
(16.50), 3) T ę z m  (72.50), 4) M ir- 
lena (33), b) K;ng‘s 'laghera (18), 
5) Szamar (99) 7) Torpeda (2121 
S) Nygus I I  (289), 9) Harsan Bej 
(883.50.) Wycof. oiusza Tlialia, Hu­
mor, Papryka. ',ore'ay, Wyga, Mek­
ka, Maczuga, łiardiesse, Anielka i 
Rumak W ygr w 1 m. 15 se l. łatwo 
■ dwie i pół dług. Tot. 21.—. fr. 7.50, 

7.— i 11.5(ł.
Gon. 8 . Dyst. 2.IDO m. Nagr. j 800 

zł. 1) Lancelot, żok. Stasiak, 2) Par- 
utr (5S).5u), 3 ) Norwegja (14.5U), *ł) 
Saturn (42), 5) .Garłacz (46 50), 6 ; 
Amor li (ld-uO;. 7) Ocnot.ia (52. JO] 
Wycol. Dam, Esdras, Jumai i łysą  
Góra. Wygr. w 2 m. 24 sek. w walce 
o trzy czwarte dług. Tot 33-—, fr. 
JO.—. 12.50 i 7— .

Gon. 9 Dyst. 1 600 ni Nagr. 1,400 
zl 1 ) Łunr iii. jeźdź. Bies.adzinaki,
2) 1 oney Moon (95), 3) Huror 
(26-50) 4) Mi tao u cc (101.50). 5) $?■; 
wat«r (60). 6 ) Garuifa (27.50) 7) 
Q'.r pourras? (20), 8 ) Irma (40). W v 
ćol. Imber Eda.v Nałęcz i Irishmak 
Wygr. w  1 m. <*6 sek. w mtb1c* o pói 
dług. fot. 22.—, fr. 9.— . 26.50 ■ 10.50
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Egzotyczny taniec derwiszów
o g l ą d a ć  m o ż n a  w  S a r a j e w i e

Sarajew o, jeano z nielicznych 
dziś ju ż m iast nietylko Jugo­
sław ji, lecz całego półwyspu bał­
kańskiego gdzie w  dzielnicacn 
muzułmańskich odnajduje się je­
szcze a> .#n tyczny Wschód taki 
jakim  był przed kilkuset laty. N ic  
to, że nastąpiły najrozm aitsze 
w ielokrotne skrzyżowania ras, że 
w obeenem pokoleniu k ią ży  tyle 
samo krw i serbskiej co turec­
kiej, słow iańskiej, bośniackiej, ba 
nawet francuskiej po przejściu  
wojsk napoleońskich.

H A R E M Y  I  C Z A R C Z A F Y

Toteż ani strój, ani obrzędy, 
ani tradycje  i obyczaje muzułman 
skich środowisk nie u leg ły  tu naj 
lże jsze j zm ianie. T u i o m iedzę pa 
nosząca się kultura Zachodu nie 
zdołała po dziś dzień zedrzeć 
czarczafów  i kw efow  z tw arzy 
kobiet (is tn ie ją  całe dzielnice, 
gdzie nie spotyka się odkrytej 
tw arzy  Kobiecej) —  nie zniosła 
ukośnie zakratowanych drewm a 
nych ża luzyj w  oknach haremów 
U leg ła  tylko redukcji liczebność 
mieszkanek haremów, lecz w y ­
łączna to w ina  kryzysu. K ilka 
żon, nawet w  tym  ciepłem  klima 
cie, to rzecz zbyt Kosztowna i... 
zbędna, wobec n iesłychanie łat 
wych i częstych rozwodów.

I  dziś jeszcze na wezwanie mu- 
ezzina z balkoniku strzelistego 
minaretu (Sara jew o liczy 90 me 
czetów ), w  samo połudm e gęsty 
tłum mężczyzn w  fezach odbywa 
rytualne ablucje u fontann w 
w  podwórcach m eczetów i gn ;>' 
gię w  pokłonach na sofach

j a s k r a w e  k o n t r a s t y

W  centrum Sarajewa hotel, 
zupełnie zasłużenie noszący mi i- 
no „E u ropy". Nowoczesny kom­
fo rt, b ieżąca ciepła woda, łazier.- 
Ki prysznice, resturacja  z jazzban 
dem, a w  nabhższem sąsiedztw ie 
muzułmański cmentarzyk, maty 
m eczet z m inaretem, a o Kilkana­
ście kroków o rg ja  barw  kipiącej 
życiem  „c za rs z ji"  (ta rgow isko ). 
Zgórą 50 takich cmentarzyków, 
rozrzuconych po calem m ieście, 
jak  skwery, porosłe bujną trawą, 
spasaną przez owce lub kozy, 
wśród nich kam ienie nagrobne —  
po dwa nad krżdym  nieboszczy­
k iem : w g ło w ie  i w  nogach. G ład­
k ie i niskie obeliski —  to grób ko 
biety, zakończone kamiennym 
fezem  znam ionują m łodzieńca, 
turban oznacza żonatego mężczyz 
nę. Żadnych im ion. Muzułmanin 
n ie  uznaje kultu zmarłych. 
Śn rerć je s t radosnem w yzw ole­
niem, wstępem  do w iekuistych 
rozkoszy ra ju .

WSROD

T A Ń C Z Ą C Y C H  D ERW ISZÓ W

W  labiryncie krętych uliczek 
T e t ija  (k la szto r) sexty „Tań czą ­
cych D erw iszów ". Ostatni to mo- 
hikanie Wschodu, bowiem niesa­
mowite ich obrzędy coraz mniej 
nęcą wyznawców.

Piątek. O godz. 20-ej rozpoczy­
na się ich nabożeństwo, po lega ją ­
ce na ćw iczeniach ducha i ciała. 
F inałem  ma być ekstaza uodpor-

pow tarzanej wkółko, aż do obię- 
du, mogłaby uśpić widza, gdyby 
nie męczące się k iwanie derw i­
szów, bezw iednie w praw ia jące w 
ruch i m oje mięsnie. Suchy gest 
ręki Szeika. W szyscy siadają, 
pieśń zm ienia rytm. tempo i stó­
wa. Coraz głośn iej i w yraźn ie j 
brzm ią po jzczególne sylaby: „En 
- te le  - hadi. En - tele - le i" . T e ­
raz g łow y modlących się to opa­
dają na p iersi, to ostrym podrzu 
tem przechyla ją  się wtył. Szeik

niająca ciało na boi fizyczny, u- wstaje i pośrodku sali, n i  prze­
razy i rany. S todinarowy bank 
not o tw iera  furtkę, w iodącą w 
gąszcz ta jem niczego ogrodu Pa­
rę schodKow wdół, zakręt, po­
tem znów kilkanaście w górę i 
znajdu ję się w  kwadratowej, nie­
dużej sali wysłanej starem ! pięk- 
nemi dywanami Żadnych ozdób, 
tylko w głęb i marmurem wykłada­
na wnęka i p łyty z cytatam i z ko 
ranu. N a  słurku leży ostra szabla 
i szty let o rękojeści zakończonej 
kulą, od której zw isa ją  na łańcu­
szkach cieżk,e srebrne monety 
Całość egzotycznego obrazu psu­
je  zwykła, elektryczna lampa, 
zw isająca z sufitu.

M O N O T O N N A  PIEŚŃ  SZEIRA

W e wnęce, na skrzj-żo wanych 
nogach, siedzi SzeiK (p rzeo r ) w 
białym  turDanie i b iałej płócien­
nej szacie, przypom inającą śm ier 
teiną koszulę. Po obu jego  stro­
nach —  dwaj siwobrodzi starce 
to akolici. D alej kręgle 12 wy- 
r.awców, stojąc, skandują mono­
tonny re fren : „L e i —  la —  he,
II —  la —  ha", rytm iczn ie prze­
chylając torsy to w  lewo to w 
prawo. T w arz  Szeika nosi piętno 
astezy wskutek szalonego wychu 
d^ema. Oblicza starców są bez 
wyrazu, lecz brody nadają im 
pewne cechy dostojeństwa, nato 
m iast pozostałe twarze są zw y­
rodniałe. Czoła co fn ięte  w tył, w y 
datne szczęki o grubych, bez­
kształtnych wargach. Jednakowo 
tępy, bezduszny w yraz oczu.

M onotonja krótk iej m elodji. | daje im szablę, przetarłszy ją  u-

strzeni jednego metra kwadrato^ 
wego zaczyna się obracać. K ręci 
się zrazu wolno, poczem w iru je  
coraz prędzej. ZieKka biała spód­
nica szaty kapłańskiej rozw iew a 
się i tworzy jakby tunikę balet- 
nicy, spod której w idać normal­
ne ciemne spoonie i pantofle.

E K S P E R Y M E N T Y  W SCH O D U 

Patrzę  na zegarek. W irow an ie 
trw a ju ż 16 minut, poczem Sz,eik 
nagle zatrzym uje się i bez śladu 
zmęczenia bierze skolei sztylet 
m iędzy obie dłonie i pocierając 
je  j'edna o drugą, nadaje mu szyb 
ki ruch obrotowy. Po chw ili fru ­
wające łańcuszki z monetami two 
rzą lśniące koło, fascynujące 
wzrok widzów, Obchodzi przytem  
zebranych i przed każdjun z der­
w iszów  składa pokłon, poczem 
odwraca się w  stronę wnęki. Pal 
cami lew ej ręki naciąga policzek 
i w łożyw szy szty let w  usta, prze­
b ija  go, poczem zwraca się ku 
nam tw arzą i ze sztyletem  w  u- 
stach śpiewa nadal. Znów m ija 
parę minut. Pom.mo całego sepp 
tyryzir.u, panuje narastające zde­
nerwowanie. Obudziły je  i potę­
gu ją  n ietyle gesty Sze;ka, który 
ragłem  szarpnięciem  w yryw a z 
ust sztylet, ile ta  pieśń, przecho­
dząca ju ż w  wycie, oraz w ‘dok 
przewróconych ku tyłow i oczu i 
lśniących białek śpiewaków.

N a  znak Szeika znów drobna 
zmiana rytmu i m elodji. Dwóch 
uerwiszów zryw a się, Szeik po

Samolot 2-osobowy
2 s iln ik ie m  s a m o c h o d o w y m

Na lotnisku w  Gorkim ukończo 
ne zostały próby nowego sow iec­
k iego 2-osobowego samolotu. Sa­
molot len zaopatrzony jest w  s il­
nik samochodowy, pracujący 
przy użyciu zw ykłej benzyny.

Aparat utrzym ał się w  pow ie­

trzu w ciągu 4 godzin, ro zw ija jąc  
szybkość 120 km na godzinę Zu­
żywa on benzyny 2 razy mniej 
n iż samolot pracujący na benzy­
nie lotnicz.ej. Samolot ten nazwa­
ny został przez iotników  sow iec­
kich „pow ietrznym  samocho­
dem-.

przednio starannie czystą, lśnią­
cą chustką.

Derw isze przyklękają, p rzytrzy­
mując za oba je j Końce ostrzem  
ku górze, na wysokości mniej w ię 
cej metra od ziem i. Szeik spokoj­
nie zdejm uje panto ile  i skarpet­
ki, poczem z gardłowym  ojerzy- 
k ero wskakuje bosemi stopami na 
ostrze P rzez chwilę balansuje w 
poszukiwaniu rów now agi, poczem 
zastyga w  bezruchu, wyprostuwa 
ny jak  struna. Zeskakuje. N a  no­
gach ani śladu rozcięcia, jaKKoi- 
w iek— szablę tę oglądałam  uprzed 
nio — jes t wyostrzona jak  brzyt­
wa. Eksperyment ten powtarza 
czterokrotnie we wszystkie stro­
ny świata.

P ieśń derw iszów  przechodzi w 
gw izd, który boleśnie wśw idru- 
w u je się w mózg. Ogólny nastrój 
podniecenia jak  po alKohoiu. N er 
wy części mych tow arzyszów  w y 
cieczki dziennikarskiej odm aw ia­
ją  posłuszeństwa. W ysuw ają  się 
chyłkiem z sali Staram się nie- 
poddawać zdenerwowaniu, choć 
gorączkowo szukam w yjaśn ien ia  
m ożliwości wyw ołu jących  tę zbio 
rową sugestję. Boć przeciez to co 
w idzę sprzeciw ia  się elem entar­
nymi prawom fizycznym .

Teraz Szeik zrzuca białą 
szatę, opuszcza spodnie no 
połowy brzucha, koszulę za­
w ija  ku górze i nagłym  
ruchem ciała rzuca się na 
ostrze szabli, trzym anej w ciąż w 
tem samem położeniu. Derwisze 
puszczają oba końce szaDli, któ­
ra tkw i teraz w  brzuchu całą sze 
rokością swej k lingi. Pieśń nie 
m ilknie. Szeik śpiewa w raz z in­
nymi. W  pewnej chw ili ujm uje za 
g łow n ię i z bolesnym, skórczem 
tw arzy  w yciąga ją  powoli wzdłuż. 
An i jedna kropla krw i nie uica- 
zm e się na m iejscu przecięcia.

Tu  ju ż mam dość. Czuję, że 
pozostanie dłużej w tej obłęd­
nej atm osferze grozi atakiem  hi- 
sterji. W ychodzę do przedsionka 
i zapalam papierosa, żeby opano­
wać niewysłow ione uczucie obrzy 
dzenia, Jednakże byiam  św iad­
kiem czegoś n iepojętego i nie je ­
stem w  stanie wykrzesać w zmę­
czonym mózgu logicznego w ytłu ­
maczenia oglądanych zjaw isk.

N ib y  zimny prysznic, o trzeźw ia  
mnie zachowanie Szeika, który 
wychodzi wślad za mną i najspo­
kojn iej dopomina się c sutszy na 
piwek. N a  nogach ma ju ż pantof­
le, koszula opuszczona, tylko na 
policzku, w  m iejscu przebicia, 
w idn ie je  mała, różowa plamka.

N ic  nie rozumiem.

M arja Zawadzka

%

Gdyby ludzie mówi 
to co mysią...

P roku ra to r.
—  Siedzi oto przed ram i jattiś 

n ieogolony i m izerny facet, o któ 
rym  doszły nas słuchy, że jes1 
mordercą.

Tak  się też dziwnie złozyło, że 
mói urząd nakazuje mi wm ówić 
w  was. panowie sędziow ie, że tak 
jes t istotnie. A le  cóz mię to w 
gruncie rzeczy obchodzi? N ie  
znam tego faceta, w idzę go po 
raz p ierw szy i, przyznam się, robi 
na mnie dość m iłe w rażenie

Jeżeli przekonam, was moją 
św ietną argum entacją, że to on 
w łaśn ie krytycznej nocy porwał 
s iek ierę i Kogoś tam zakatrupił,
i je że li z tego tytułu sym patycz­
ny ten człow iek zaw iśn ie na szu­
bienicy, to przyznam się wam, 
panowie, że będę miat ciche w y­
rzuty sumienia i abom inację do 
samegc sieL e. jestem  bowiem 
człow iekiem  z natury łagodnym. 
A  zatem  powtarzam  raz jeszcze, 
że nu m ię ta cała sprawa nie ob­
chodzi.

O brońca:

—  Siedzi otc przed nami typ, o 
którym w yraził się prokura to” , że 
rebi dość sympatyczne wrażenie.

N ie  w iem  w jak iego  rodzaju to­
warzystwach obraca się prokura­
tor i czem się Kierował, w ypow ia 
uając tak pochopne zdanie.

Ja, osobiście znam tę całą 
sprawę, gdyż rozmawiałem  z mor­
dercę w cep, i wyobraźcie sobie 
państwo, że te r  bandyta > miał 
czelność opow iedzieć mi . cały 
przebieg zb rod n i.z  nieprawdopo­
dobnym cynizmem

Co go sKłoniio do obarczenia mię 
awojem  zau fan iem ? N ie  wiem, 
nie jestem  przecież kamratem te­
go opryszka. Bądź co bądź mój 
urząd nakazuje mi w yb ie lić  tego 
typa i przedstaw ić wam jako a- 
nioła. N iestety jestem  ju ż  w tym 
wieKu, że nie bawią m ię tego ro­
dzaju m isty fikacje  Róbcie sobie 
co chcecie, w iesza jcie, nie w ie­
szajcie, ale me zm uszajcie mnie 
do zadawanie „ ię  z tego rodzaju 
delikwentam i.

Pow itan ie dyplom aty:

—  W  im ieniu mego narodu, 
który jak  pan to w ie  z g eog ra fji,

L E K S Y
gran iczy z pańską ojczyzną, mam 
zaszczyt (w ą tp liw y ) pow itać pa­
na w  naszej stolicy. N ie  będę się 
jednak za łg iw a ł i p raw ił pauu o 
przyjaźn i i brataniu się naszych 
dwóch nacyj, które, jak  św iadczy 
o tem cala h istoryczna przeszłość, 
nienawidzą się z aaw iendaw rt. 
N ie  będę rów n ież zapewniał pana 
o naszej p rzy jaźn i na dalszą me­
tę, bowiem ta przyjaźń  n igdy nie 
istniała, l a k  dla mnie jak  i dla 
pana je s t sprawą oczyw istą, ie  
wszystkie te duseTr, robione na 
pokaz, dla tygodn ików  i dodatków 
film owych, to wszystko są naiwne 
komedje, w  Które nawet małe 
dziecko nie w ierzy. W iedz pan za­
tem, kochany gościu, że jak  tylko 
uzbroimy się należycie, to nie o- 
m ieszkamy was zaatakować, to sa­
mo w y zrobicie, gdy tylko Się po­
czu jecie na siłach. Do pana jed ­
nak osobiście nie mam najm niej­
szej urazy i w cale od pana nie 
wymagam obłudnej szczerości A 
zatem —  uściśnijm y sobie nasze 
dłonie i chodźmy g o d n ie  na 
wódkę.

Toast w eselny:

— Skoro ju ż chcecie, abym ko* 
o ioczn ie przem awiał, powiem  
wam, co m yślę o waszym  niedo­
rzecznym związku. Po  pierws: e—  
sprawa je s t jasna, że pan młody 
ożenił się tu jedyn ie dla pienię­
dzy, zawsze był bowiem  hołyszem 
i, o ile pamiętam, m ów ił mi na­
wet, że ma ten zam iar. Pon iew aż 
przeszłość pana m łodego przed­
staw ia się dość mętnie, może w ięc 
równie n iew yraźn ie ułożyć się* 
przyszłość. N ie  będzie tu jednak 
zbytnio pokrzywdzona m łoda mał­
żonka, bowiem  tak w ątp liw ą  uro­
dę i podstarzały w iek  można je ­
dynie rekompensować odpowied­
nią ilością  gotowki. Zresztą do­
brze w iecie sami, jak  sprawa stoi, 
gdyż nie jesteście  małemi dzieć­
mi. W ychylc ie  zatem teu k ielich  
goryczy i pam iętajcie, że nikt 
wam nie życzy jaknajiep iej, gdyż 
niema potemu najm niejszego po 
v.odu. / j u,
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DAMA z MALARO
P O W I E Ś Ć

AUTORYZOW ANY PRZEKŁAD M. WANKOWICZOWEJ.

Zaciskała się wkoło n iej obręcz nieszczęśc.a...
W szedł mąż.
  M uszę się zastanowić. W rócę koto szóstej i dam

ci odpowiedź.
N ie  patrzał na nią. Tw arz  jego m iała p rz j kry, chy­

try  wyraz.
—  Do kogo on idzie?  —  pomyślała Audrey —  a może 

przypadkiem...
W ychodził już.
—  H erb erc ie !
O brócił się.
—  Słuchaj, pow iedziałam  ći, że kocham kogoś, choć 

nfc nie zmuszało mnie do tych zw ierzeń , mogłam była 
zachować się w  danym wypadku tak, jak  inne kobiety. 
N ie  dow iedziałbyś się n igdy niczego. Postąpiłam  więc 
względem  ciebie szczerze i lo ja ln ie.

—  N e tak znow bardzo —  syknął z zaeiśniętem i zę­
bami —  me w y jaw iłaś  mi jego nazwiska.

—  To nie m oja tajem nica. N  e jestem  jego  kochanką 
l mam zam iar nie w idzieć go w ięce j. A le  jeślibyś ty  te­
raz wychodził na to, żeby zdradzić m oje zaufanie i za­
sięgnąć czy je jś  rady...

Drgnął.

—  Ostrzegam  cię, że tegobym nie darowała.
—  N ie  darowałabyś? T y  —  mnie? W iesz, ze to

przechodzi wszelkie granice. D ziwn ie zam ieniłaś nasze in ie dm będzie robiła  wszystko, co zechcą. Obojętne je j
role...

Chciał wybuchnąć, powstrzym ał się. jednak. M ilcze­
nie mogło tylko przyn ieść mu korzyść. A  przedewszyst­
kiem Audrey me powinna się domyślać ,że idzie do lady 
Brandmore Może być, że Jej Ekscelencja nie byłaby ra­
da, gdyby Audrey w iedziała że on się do niej udaje po 
radę... N ietaktem by było wysuwać ten atut, nie w ied zą c  
jeszcze czy s:ę go ma w  ręku.

—  N ie  idę się nikogo radzić —  pow iedział wreszcie. 
—  Chcę się tylko namyślić. M uszę się rozejrzeć w  
sytuacji dla dobra nas obojga.

Audrey podniosła na niego oczy, pełne wdzięczności.
—  U fam  ci —  szepnęła —  i dziękuję.

N iepokój który odczuwała Audrey, m inął z chwilą 
w yjśc ia  Herberta. Ból je j  był zanadio świeży, by mogła 
myśleć o czem innem. Odczuwała tylko jedno pragn ie­
n ie: w yjechać jak najprędzej. Należało jednak przed­
tem załatw ić kwestję rozwodu. Trzeba to będzie jeszcze 
omówić z Herbertem .

W yjechać... zapomnieć...
N ie mogła zostać tu i narażać się na spotkanie z Se­

limem
Prawda... nie miała pieniędzy. Mabeł jej' pożyczy! 

Skorzysta przez kilka dni z gościnności pani Turpin, 
roze jrzy  sie. Zresztą m iała p rzy jac ió ł w  A n g lji :  Free- 
’ ingw ay ‘a z „E ven ing N ew s", kuzynkę w  Dublinie .która 
do niej niedawno pisała.

Siadła przy biurku i m achinalnie porządkowała pa­
piery Otrzym ała list od lady Brandmore, w zyw ający ją  
r.a posiedzenie ju trze jszego  komitetu. Pó jdzie . Te ostat-

fto było zupełnie!
Starała się m e myśleć o Sebmie, ale wszystKie je j 

wspomnienia natra fia ły  na niego, taki był żyw y i bliski, 
czuła c iąg le  jego  obecność tuż przy  sobie.

—  Mogłabym go zobaczyć, to przeciez tylko ode mnie 
zależy. D laczego mam tyle pychy!...

W styd je j  było sam ej siebie. Czy cierp ia ł?  W  każdym 
razie  m niej od n iej i nie potrwa to długo

—  Gdybyś w iedziała, jak i jestem  sam, zlitowałabyś 
się nade mną —  pow iedział je j te j nocy w  Udaigorze.

Sam? M iał syna. dw ie żony, kraj, którym  rządził. 
Ona nie m iała nic. N ie, nie jego  należało żałować.

—  Pan w yjść?
L i stał za mą. Obróciła się zn iecierp liw iona. N ie  mo­

g ła  przyzw yczaić się do tt-go bezszelestnego sposobu 
wchodzenia.

—  Pan w yjść?

—  Tak. D laczego? Co chcesz?

—  Boy czekać na panią godzinę. M ieć p ilny list.

—  D laczego go nie przyniosłeś?
Ja czekać aż pan w yjść. —  Uśm. ichnął się poro­

zumiewawczo.
—  Przyn ieś list.
—  Boy nie chcieć. O r oaaać lis t pani sam.
—  Przyprow adź g o !
W szedł M a le jczyk  .uorany w  sarong i bluzę, ale nie 

w ygląda jący na kulisa
—  Pan i Carterowa? —  spytał dobrym angielskim  

akcentem.
— Tak, to ja . M acie do mnie lis t?
Człowiek popatrzył na L i.

Możesz odejść, —  rozkazała Audrey służącemu.
{C a n.).

P c w  ó d ź
w polskich kolonjacfi 

w Brazylj!
T rw a jące  od 3 m iesięcy u* 

Itw ne deszcze sta ją  się klęsKą dla 
południowych stanów B razy iji. W  
Paran ie w yiew  rzek zniszczył za­
siewy i plony.

K o lon je  polskie, ja k : A ffon so  
Pena, Thom as Coelho, G uajuvira 
znajdu ją się niemal całe pod wo­
dą Kom unikacja odbywa się w 
w ielu  m iejscach łodziami. S tia ty , 
jak ie ponieśli koloniści poiscy, są 
ogromne.

Odczyty
W piątek, dnia 25 października 

r. b. o godz. 20-ej w sali wielkiej 
Stowarzyszenia Techników (Czackie­
go 3/5) odbędzie nię posiedzenie 
techniczne, na którem p. inz iJoadan 
Dobrzycki wygłosi odczyt p. t.: „0 - 
brót zamorski towaiów w portach 
Gdynia i Gdańsk od roku 1924“ . 
Wstęp ns posiedzenia mają członko­
wie S-nia i goście wprowadzeni.

H U M O R
B E Z N A D Z IE J N Y

—  Chłop ma rzeczyw iście  wię* 
cej flo ty  n iż rozumu.

—  Co me znaczy, iż  ma on pie­
niądze.

P O R Ó W N A N IE

—  W iesz, Jan.no, tw ó j narze­
czony przypom ina mi żywo ubieg 
łe lato.

—  Jakto, czem?...

I —  Tak... jes t taksamo długi 1 
I zaw iędły.
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